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Częściow y stre ik w W arszaw ie.
G azeta Lw ow ska donosi pod  p ow yż­

szym  ty tu łe m ; n
W A R SZA W A , 16 w rześnia. W  W a r­

szawie w ybuch ł w  kilku fabrykach  strajk  
robotn ików . N ajw iększa ilość stra jku je  
w  fabryce w agonów  Lilpopa, Na 2.160 
robo tn ików  pracuje 300. W  różnych in ­

nych fabrykach w arszaw skich stra jk u ją  
rów nież robotn icy  w  przew ażającej ilo­
ści p rzy  stosunkow o m inim alnej ilości 
pracujących. S trajk  niem a jednak charak­
te ru  pow szechnego.

W A RSZA W A , 16 w rześnia (tel. w ł.). 
W  stra jku  wzięli udział p rzedew szystk iem

robotn icy  p rzem ysłu  m etalow ego  (meta-i 
łow cy), budow lani, ziem ni i innych za ­
w odów . '

S tre jkow ało  ponad  15 tysięcy ro b o ­
tników — S trajk  w ybuchł sam o rzu t­
nie.

—o —

A k c ja  obrony b. posłów.
W A R SZA W A , 16 w rześnia (tel. w ł.). 

O brona aresztow anych  p o słó w  udaje  się 
w  czw artek  do p. min. spraw iedliw ości 
C ara, jako naczelnego p ro k u ra to ra  w 
spraw ie przeniesienia b. p o słó w  do w ię­
zienia cyw ilnego. O b ro n a  jest zdecydo­
wana, że g dyby  żądanie u  m inistra  nie 
o d n iosły  skutku do udania się w  drodze 
ostatecznej instancji o uzyskanie tegoż

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
i<  z |Unia i) 2. 9. 1930 |r. | '

Sąd okręgowy W ydział VI. karny we Lwowie 
-w spraw ie konfiskaty Nr. 208 czasopisma p. t.: 
„Dziennik Ludiowy“ z daty Lwów dnia 12. wrze­
śnia 1930 r. dio Sygn. VI. 1. (Pr. 176/BO n a  posie­
dzeniu niejawnem sv dniu 12. września 1930 
r. po  wysłuchani fu, zdania prokuratora Sądu1 okoę- 
gowago we (Lwowie postanawia uznać za uspra- 
riediiwjoną dokonaną dnia 11. września 1930 

r. przez p rokuratora Sądu okręgowego we Lwo- 
wje konfiskatę czasopisma p. t . : „Dziennik L u­
do wy“ nr. 208 "z daty Lwów dnia 12. września 
1930 r. zawierającego w artykule p. _t,: „Demon­
stracje i protesty1' w ustępie od słów , ,Nlo jest 
wykra,ezonem“ do „Naftowem" — znamiona wy­
stępku z par. 308 ufc., zarządzie zmiszczenid 
całego nakładu i wydiae w m yśl par. 493 pk. 
zakaz dalszego rozpow szechniania tego pisma! 
drukowanego .

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re ­
daktorowi tego ” czasopisma nakaz, by orzecze­
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w na]bliższym 
num erze i 1o na pierwszej stronie.

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą 
następstwa przewidziane w § 21 ust. druk. z 
17 grudnia 1862. Dz. P .P . Nr. 6/1863 tj. zasą­
dzenie za przekroczenie na grzywnę dó 400 zł.

Uzasadnienie:
Ogłoszenje drukiem wymienionego wyżej ustę­

pu m a n a  celu rozszerzyć w;eść fałszywą, 'pu­
bliczne bezpieczeństwo niepokojącą, bez dostate­
cznej podstawy do uważania jej za prawdziwą, 
co odpowiada znamionom występku z par. 308 
uk. — W edług par. 489. 493 i 487 pk..^ oraz 
par. 36 i 37 ust. pars. jest zatem powyższe po­
stanowienie uzasadnione.

Na oryginale właściwe podpjsy. Za zgodność 
podpjs nieczytelny, starszy sekretarz.

przez w łaściw e zażalenie do sądu. O b ro ­
na zam ierza się zw rócić do sędziego De- 
m anta, do k tó reg o  przeszły  ak ta  b. p o ­
s łó w  z wnioskiem  o wszczęcie śledztw a 
i p rośbą o dopuszczenie do asysty  w  czyn 
nościach śledczych oraz dopuszczenie o- 
b rony  do w idzenia się z aresztow anym i.

Echa 111 'yrześnia w Warszawie.
W A R SZA W A , 16 w rześnia (tel. w ł.). 

Z p o śród  osób aresztow anych  w  nien 
dzielę w  W arszaw ie 119 osób  zosta ło  w y ­
puszczonych na w olność. P ozostałych  70 
zostało  i przekazanych sędziem u śledcze/ 

'm u  do dalszych decyzji. M iędzy innym i 
w ypuszczony zosta ł b. pose ł N osek.

N m  ustawa dla przyszłych w y t r a .
W A R SZA W A , 16. 9. (P a t). P an  P re ­

zydent Rzplitej w ydał na w niosek Rady 
M inistrów  w m vśl a rt. 44 ust. 5 ko n sty ­
tucji, rozporządzenie z m ocą ustaw y o 
karach dla ochrony  sw obody  w yborów , 
zm ieniające ustaw ę z dnia 12 lu tego  1930 
o ochronie sw obody  w y b o ró w  przed n ad ­
użyciem  w ładzy  u rzęd n icze j; ustaw a ta 
z dniem  ogłoszenia rozporządzenia obec­
n ego  traci m oc obow iązującą. R ozporzą­
dzenie P rezyden ta  Rzplitej rozszerza za ­
kres postanow ień  karnych ustaw y z dnia 
12 lu tego, w ym ierzonych tylko przeciw  
urzędnikom , rozciągając je na w szystkich 
obyw ateli państw a i uznając tylko p o p e ł­
nienie p rzestępstw a przez u rzędn ika w 
czasie urzędow ania lub w  zw iązku z niem 
za okoliczność obciążającą.

R ozporządzenie rozszerza rów nież za ­
kres czynów  karalnych, zaliczając do nich 
sk ładanie g ło só w  przez n ieupraw nionych  
do g łosow an ia  i przy jm ow anie lub żą ­
danie korzyści m ajątkow ych lub oso b i­
stych za g łosow an ie  w  sposób  um ów iony 
lub za w yw ieranie w pływ u  na sposób 
g łosow ania osób upraw nionych . P ozatem  
rozporządzenie rozszerza karalność ró w ­
nież na usiłow anie p rzestęp stw  p rz e w -

dzianych w rozporządzeniu . Jednocześnie 
rozporządzenie znosi postanow ienia u s ta ­
w y z dnia 12 lu tego, zaw ierające pojęcie 
dom niem anego pow oływ ania się u rz ęd ­
nika na sw oje urzędow anie oraz na m iej­
sce, przew idzianej przez ustaw ę z dnia 12 
lu tego  p rocedury  specjalnej, stanow i, że 
postępow anie w spraw ach w ytoczonych 
na podstaw ie obecnego rozporządzenia, 
odbyw a się w ed łu g  postanow ień  kodeksu  
postępow ania karnego .

O LOS POLITYKI ZEW NĘTRZNEJ NIEMIEC.
BRUKSELA 16. 9. (PAT), Dzienniki ogłaszają 

dłuższe kom entarze o wyborach w Niemc7ech. 
Cała pragai (podnosi sukcesy stronnictw  skraj­
nych; i wyraża obawy co do losów dotychcza­
sowej polityki zewnętrznej Niemiec.

—o—
R Z 4I) RZESZY CHCE PROWADZIĆ SWOJ 

DOTY CT1CZASOWY PROGRAM.
BERLIN 16. 9. (PAT). Rząd Rzeszy na dzi- 

siejszem posiedzeniu badał sytuację, wynikają­
cą z rezultatów wyborów, przyczem  postanowio­
no, że należy przeprowadzać energicznie nadal 
rozpoczęty program i przedstawić nowegiu 
Reiehstagowi jasno .sprecyzowane projekty. T er­
m in zwołania parlam entu ustalono na d li ni 13 
października b. r

—o —
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Na marginesie ostatniego wywiadu.
P. P iłsudsk i o g ło s ił u b ieg łe j niedzieli 

now y w yw iad  z p . M iedzińskim . W yw ody  
te p rzy g łu szy ły  nieco niedzielne w ypadki, 
zresztą nie p rzyn iósł on nic now ego . — 
S tw ierdza tylko, że aresztow ani w p ie rw ­
szej kolejce posłow ie opozycyjni są obw i­
nieni w szyscy o  przestępstwa natury po­
litycznej, a nie krym inalnej. Jeden  jedyny 
w yjątek  stanow i p. Baćmaga, b. poseł 
Bloku Bezpart. W spółpr. z Rządem, k tó ­
rego  Sejm  jednom yślną uchw ałą , na żą ­
danie zresztą sam eg o  Baćm agi, k tó ry  
tw ierdzi, że jes t n iew inny , w ydał w ładzom  
sądow ym .

S tw ierdza to  p. P iłsudski i p ro w ad zą­
cy dochodzenia p ro k u ra to r, w obec czego 
okazuje się kłam liw y, o g łoszony  przez 
PA T -iczną, kom unikat, jakoby aresztow a- 
p o słó w  nastąp iło  „za oszustw a, k ra ­
dzieże i przyw łaszczenie cudzej w łasn o ­
ści" . K łam stw o to  należy przygw oździć.

W praw dzie  p. P iłsudsk i w ym ienia o- 
bok Baćm agi i p rzed  trzem a dniam i a- 
resztow anego  b. pos. K w iatkow skiego, 
z nar. dem ., ściganego  jakoby  za p rze ­
stęp stw a w ekslow e, ten  jednak b y ł a re sz ­
to w an y  w  parę  dni po  og łoszen iu  w sp o ­
m nianego w yżej kom unikatu . Czy o sk ar­
żenie p. K w iatkow skiego jest uzasadnione, 
nie jest nam  w iadom em .

W  w yw iadzie sw ym  p. P iłsudsk i „w y ­
ró żn ia"  p. W itosa, że w czasie a resz to ­
w ania „zachow ał g odność człow ieka w  so ­
b ie" , na to m iast p. D ębski w ybił szybę 
w  au tom obilu ... m oże d latego , że kiedyś 
b y ł w o jew o d ą"...

G dyby  p. P iłsudsk i m ó g ł spojrzeć na 
Polskę i porów nać ją ze1 sw ym  o tocze­
niem , to  zobaczyłby, jak w ielu i coraz 
w ięcej jest takich, co... „zachow ali g o d j 
ność człow ieka w  so b ie" . I ta  w ybita 

' szyba nie jes t bez znaczenia.
P. P iłsudsk i s ięg n ął też w w yw iadzie 

do w spom nień. A resztow any  za rosyjskich 
czasów  u d aw ał cho rego  um y sło w o  tak 
um iejętn ie, że został p rzen iesiony  do szpi­
tala w arja tów .

„N igdy  nie zapom nę — pow iada p. 
P iłsudsk i — m oich w rażeń  ze szpitala 
w arja tów .

Pam iętam  tam  jednego  pana, k tó ry  
dzień i noc chodził po  poko ju  i s tukał 
silnie od  czasu do czasu jedna nogą 
w  p rzydep tanym  szpitalnym  pantoflu . B y­
łem  zdziw iony tern uporczyw em  s tu k a ­
niem  i razu pew nego  ośm ieliłem  się za ­
pytać tego  pana bardzo  grzecznie, czego 
w łaściw ie stuka on, chodząc tak m ocną 
n o sa . P o p a trzy ł na m nie zgóry , — tak 
jakbym  ja s ta ł na śm ietniku, a on  gdzieś 
w ysoko, i spokojnie mi odpow iedzia ł z 
dużym  odcieniem  p o g a rd y :

„Ja  tu  jestem  schow any, bo robiono  
zam achy na m oją w olność i życie, ale za 
każdym  razem , jak ja stuknę, to  „g rad o - 
naczanlik" rozum ie, co to  znaczy.

D odam  dla w yjaśnienia, że „g rad o n a- 
czalnik" b y ł to  k toś w  rodzaju  naszego 
kom isarza rządu  m iasta W arszaw y.

Ileż to , proszę pana, takich stuków  
przydep tanych  pantofli m a „rozum ieć" 
nasz biedny Jaroszew icz. W ątp ię jednak , 
czy on to  rozum ie".

Nie w iem y, na czem po leg ało  w ó w ­
czas udaw anie cho roby  przez p. P iłsu d ­
skiego. Je s t jednak  pew ne, że tak  jego , 
jak i ow ego  w arja ta  nie rozum iał „g ra- 
donaczaln ik", podobnie1, jak nie rozum ie 
te raz  w ielu rzeczy... p. Jaroszew icz.

—o —

Nieudała próba prof. Picarda.
AU G SBU RG . P rof. P icard , k tó ry  za­

m ierza ł wznieść się w  pow ietrze na w y so ­
kość kilkunastu  tysięcy  m etrów , już o 
godz. 2-giej w  nocy  rozpoczął p rzy g o to ­
wania do s ta rtu . O godz. 8 rano  w szystko 
b y ło  ukończone. P o  serdecznem  p o żeg n a­
niu z żoną i dziećm i w siad ł z sw ym  a sy ­
sten tem  K ipferem  w śród  pożegnalnych  
okrzyków  kilku tysięcy w idzów  do g o r  
doli, k tó rą  natychm iast herm etycznie zam ­
knięto.

O kazało  się jednak, że ciężka g o n ­
dola p rzy  silnym  w ietrze nie m o g ła  się 
podnieść z ziemi. M im o zm niejszenia b a­
lastu  s ta rtu  nie m ożna by ło  dokonać, w o ­
bec czego prof. P icard  zrezygnow ał z lo-. 
tu , odk ład ając  go  do pom yślniejszych w a­
runków  atm osferycznych.

Prstesf międzynarodówki soelilistysznel
przeciw aresztowaniom w Polsce.

W A R SZA W A , 15. w rześnia (tel. w ł.). 
N a pism o Zw iązku N iem ieckiej P a rtji So­
cjalistycznej, n ad es ła ł odpow iedź sek re ­
ta rz  M iędzynarodów ki Socjalistycznej tow . 
F ry d ery k  A dler, w  k tó re j stw ierdza, że 
nie tylko m iędzynarodow a klasa ro b o tn i­
cza, lecz w szyscy ludzie, m ający poczu­
cie p raw a i przyzw oitości podzielą opinję 
socjalistów  niem ieckich o  now em  w y stą ­
pieniu P iłsudsk iego . (W  o ryg inale  jest 
ostrzej, ale ze w zględów  cenzuralnych ła ­
godzim y słow a A dlera).

Dalej tow . A dler ośw iadcza, że p rz e ­
s ła ł p ro te s t do  w szystkich p arty j należą­
cych do M iędzynarodów ki i że1 przedstaw i

b iu ru  M iędzynarodów ki w nioski w ydania 
odezw y naw ołu jącej do  p ro testu  przeciw  
now em u aktow i faszyzm u polskiego.

Protest robotników holender­
skich.

W A R SZA W A , 15. w rześnia (tel. w ł.). 
K ongres partji socjalistycznej h o len d e r­
skich Zw iązków  Z aw odow ych o b rad o w ał 
dziś w  H adze jak o  dem onstrac ja  na rzecz 
reform  społecznych i rozbro jen ia  i p rzy łą  
czył się do p ro testu  klasy robotniczej 
Polski przeciw ko ostatn im  rep resjom . Ż y­
czy polskiej klasie robotniczej s iły  do 
szybkiego zw ycięstw a.

stolica niemieckiej ongjś kolonji w Afryce południowo-zachodniej, obecnie siedziba władz an- 
, i ; | | : gjeLskich sprawujących mandat nad1 odebraną Ń;emcom kolonją. ;
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Echa wypadków w Polsce
w dniu otwarcia Zgromadzenia Ligi.

Genewa, w e w rześniu .
N ajw ażniejszym  w ypadkiem  dnia m ia­

ło  bvć otw arcie ob rad  XI Z grom adzenia 
Ligi N aro d ó w  w  now ej siedzibie, a s ta ły  

'się — przynajm niej dla delegacji polskiej 
i dla przebyw ających  tu  Polaków  — a re ­
sztow ania w arszaw skie.

W iadom ość o tych  aresztow aniach  
g ru ch n ę ła  oko ło  11-tej rano, w kilka m i­
n u t po o tw arciu  ob rad  Z grom adzen ia  i 
lo tem  b łyskaw icy  rozn iosła  się po k u lu a­
rach, p rzesłan iając sobą u  w ielu z dzien­
nikarzy  i dyp lom atów  zagranicznych w y ­
padki tu tejsze. K ażdy Polak  staw a ł się 
p rzygodnem  biurem  inform acyjnem  dla 
w ielu chcących dow iedzieć się o szczegó­
łach aresztow ań . — C złonkow ie delegacji 
polskiej un ikają rozm ów ; m ają m inę s tra ­
pioną, sam i m ało  co w iedzą i nie o rjen - 
tu ją  się, jak odpow iadać na pytania.

DELEGACJA POLSKA „KOM ENTUJE"  
ARESZTOM ANIA.

N aprędce1 poszukano w yjścia: d e leg a­
cja polska o trzym ała  polecenie odp o w ia­
dać na zapytania w tej spraw ie, że a resz­
tow an ia  te  są sp raw ą drobnej w agi, że 
aresztow ani zostali ludzie, k tó rzy  utracili 
m andat poselski, a  w skutek  teg o  i n ie ty ­
kalność, i że odpow iadać m uszą za ja ­
kieś tam  przew inienia. Jednem  słow em  
w yjaśnienia takie, że aresztow ania nie m a­
ją znaczenia po litycznego i że nie w arto  
się niem i zajm ow ać.

N aiw ny ten w ybieg  nie m ó g ł się u- 
dać. M iędzynarodow y św iat dziennikarski 
w  G enew ie, sk ładający  się z najbardziej 
szczw anych w yg, zna się na nazw iskach 
i na  spraw ach. L ieberm an, W itos, Bar- 
licki — to  ludzie bez znaczenia i ich 
aresztow anie to  sp raw a d ro b n a ?

CO MYŚLĄ W GENEW IE O ARESZ­
TOW ANIACH ?

Nie będziem y tu  przytaczali kom en ta­
rzy, k tó re  się posypały , k iedy  w iadom ość 
ta  s ta ła  się pow szechna. W iadom ość w a r­
szaw ska w y w o ła ła  — m ów iąc b ardzo  ła ­
godnie — zdz iw ien ie : zaostrzen ie w alk 
w ew nętrznych  w  Polsce w  chwili, k iedy 
sy tuacja m iędzynarodow a jest tak  sk o m ­
plikow ana i nap rężona , czy jest krokiem  
w łaściw ym  i m ądrym  ?...

Co o nos myślą zagranicą ?
T rafne uw agi na  ten  tem at zamieszcza 

„ P o lo n ia " :
„C óż sobie m yśli o nas w tej chwili 

zagranica ? C enzura nasza s ta ra  się w p ra ­
wdzie skrupulatn ie  konfiskow ać w szelkie 
odg łosy , dochodzące do nas ze św iata, o 
ile dla naszych m etod  dyk tato rsk ich  są 
n ieprzy jem ne, ale m im o to  spo ra  część 
opinji polskiej jest o tych o d g łosach  p o ­
inform ow ana — i zresztą m oże się ich 
ła tw o  dom yśleć. W ystarczy  każdem u

z nas w yobrazić sobie, cobyśm y to  sobie 
m yśleli, g d y b y  do Polski doszła  w iad o ­
m ość, że dajm y na to  na W ęgrzech  zaa­
resztow ano rów nocześn ie : jednego  z by ­
łych  p rem jerów , dw óch b y łych  m inistrów , 
cały  sze reg  w ybitnych polityków  i to  
z najrozm aitszych  stronnictw , a  w śród  
nich także g łó w n eg o  oskarżyciela z ra ­
m ienia p arlam en tu  w  n iew yjaśnionej d o ­
tąd  spraw ie o zużycie przez rząd p ien ię­
dzy publicznych na w łasne cele party jne . 
Przecież państw o, w  k tó rem  rząd ucieka

W eszliśm y w okres przedw yborczy , 
a pierw sze jego  oznaki p rzy b ra ły  tak  o- 
sobliw e form y, że u każdego trzeźw o m y­
ślącego człow ieka w yw ołać m usi pow aż­
ne refleksje. P rzedew szystk iem  zw racają 
uw agę zakazy u rządzania zgrom adzeń  w y ­
borczych. W  Żółkw i np. zakazy te1 z ro ­
zum iał p. s'tarosta tak, że zabronił zg ro ­
m adzeń i w  salach.

Dzień w czorajszy jest w ym ow ną ilu­
strac ją  stosunków  w  życiu publicznem  
Polski, a kto do ich w ytw orzenia się przy 
czynił, kto takie elem enty  na w idow nię 
publiczną w ydobył, będzie też za ich n a ­
stępstw a odpow iadał.

T o  jest też pew ne, że państw o z tej 
opresji w ew nętrznej m usi w yjść cało. W  
obliczu g rożącego  m u niebezpieczeństw a 
n astąp iła  konsolidacja pięciu stronn ictw  
polskich, aby  w spólnym i siłam i, w iszące 
nad  państw em  niebezpieczeństw o uchylić. 
P ierw szy  dzień akcji w yborczej, 14 w rze­
śnia, w ykazał, jak słabym  jest w kra ju  
obóz pom ajow y, sk o ro  tak  bandyckich

„N ap rzó d "  w nr. 212 p o d a je : 
M inister p rzem ysłu  i handlu  K w iat­

kow ski, k tó ry  przez kilka dni by ł w  P ra ­
dze z rew izytą u czechosłow ackiego m i­
n istra  tegoż reso rtu , o trzym ał od p rezy ­
den ta  czechosłow ackiego Senatu  tow . dr. 
Soukupa i od b. m inistra dr. Lwa W in ­
tera  następujący  list:

„Nie chcąc m ieszać się w  w ew n ętrz­
ne sp raw y  sąsiedniego  państw a, m usim y 
przecież prosić, W aszą Ekscelencję zw ró ­
cić uw agę na silne w zburzenie, k tó re  
w całej opinji publicznej w y w o ła ło  a- 
resztow anie przyw ódców  polskiej o p o ­
zycji. M usim y P ana prosić o w y tłu m a­
czenie czynnikom  rządow ym  w Polsce, 
że ich osta tn i postępek , sto jący  w  sp rze­
czności do ducha E uropy , specjalnie w

się aż do teg o  rodzaju  zarządzeń, p rz ed ­
staw ia się dla o b serw ato ra  z zagranicy  
jako coś, g d z ie  z dn ia na dzień w szystk ie­
go m ożna się spodziew ać, gdyż jest p o d ­
m inow ane.

Jak  w  prak tyce to  się w yraża, odczu­
w am y na w łasnej skórze od lat kilku,

nie m ogąc dostać z zagranicy zadniej po­
ważniejszej pożyczki.

Obecnie, g dy  nam  tak n iesłychanie za­
leży na m iędzynarodow ym  kredycie m o ­
ralnym  ze w zględów  dyplom atycznych — 
na tym  w łaśnie kredycie odbiją się o s ta t­
nie zarządzenia policyjne obecnego  rzą­
du, jak w ogóle i cała jeg o  linja po li­
tyczna". | 1

—o —

m usi się chw ytać m etod , ab y  w yw ołać 
w rażenie sw ej siły  i przew agi.

Nic też dziw nego, że na listach sa ­
nacyjnych nie chcą pozw olić się p o s ta ­
wić ludzie, k tó rzy  uw ażają ,\  że w  opinji 
spo łeczeństw a m ają jeszcze coś do s tra ­
cenia. O dm ów ił zezw olenia na postaw ie­
nie go  na liście państw ow ej jeden  z g ło ­
śnych w  ostatn ich  czasach polityków  sa ­
nacyjnych. Nie chce kandydow ać we L w o­
wie jn an y  w obozie rządow ym  ekonom i­
sta. Lekcje „ped ag o g iczn e" ery  pułkow - 
nikow skiej i ostatn ie  p o g lądow e pokazy 
budzą w  ludziach poniew ieraną godność  
człow ieka. i

Po tam tej s tron ie  barykady  zostaje 
już tylko najściślejsza klika i ci co w n ie ­
dzielę w sław ili się bohatersk im i w y stę ­
pam i.

T rzeba się od niej jaknajbardziej k a ­
tegorycznie odseparow ać i użyć w szyst­
kich środków , aby  od w rzodu  jątrzącego 
organizm  społeczny  uw olnić.

—o —

naszej republice znalazł echo, k tó re  m o ­
g ło b y  silnie zaszkodzić in teresow i p ań ­
stw a i n a ro d u  w  P o lsce" .

T ow . Soukop i W in te r są z ram ienia 
czeskiej partji socj. dem . członkam i kom i­
te tu  w ykonaw czego M iędzynarodów ki so ­
cjalistycznej.

Do pow yższego  listu dodaje  dziennik 
w iedeński „D ie S tu n d e", o rg an  burżua- 
zyjny, następu jący  kom en tarz :

„Specjalnie now e państw a nie śm ią 
g rać  hazardu  z sym patjam i E uropy , a 
w łaśn ie Polska nie należy do państw , k tó ­
rym  te sym patje  m o g ły b y  być obojętne. 
Jest najw yższy czas napraw ić ciężki b łąd  
taktyczny i p rzeprow adzić z pow ro tem  
kraj na  linję polityczną europejsk ie j d e ­
m okracji" .

Przed wyborami.

Czescy członkowie Międzynarodówki
do min. Kwiatkowskiego
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Kinoteatry dźwiękowe. Najnowsza aparatura „W escrn  • Electric11 
Dziś P rem je ra . Śpiewno-dźwiękowy s jp frs il gier prodmkcji 1930/81 p. t . :

L ^ \  Tf* M  I  Ł g  Reźyserji Franeka Capra słynnego twórcy „EODZI 
v  » 6 1 1  * *  PODWODNEJ”. Wrolach głównych: JACK HOLT,

■iiiiuiiiiiiM iin 'u i» i< " lw n  LILA LEE, RALPH 6RAYES. Uzupełniają nad­
zwyczajne dodatki śpiewno-dźwiękowe. Początek codziennie o godzinie 3-ciej.

Uchwały Naczelnej
N aczelna R ada A dw okacka pow zięła 

następujące uchw ały  w spraw ie uw ięzio­
nych p o słó w :

N aczelna R ada A dw okacka po  w y słu ­
chaniu spraw ozdania prezesa R ady w  sp ra ­
wie zatrzym ania przez w ładze bezpieczeń­
stw a adw okatów  K iernika i L ieberm ana, 
o raz  ap likan tów  adw okackich D ębskiego 
i P rag e ra , po  zapoznaniu się z uchw ałą 
R ady A dw okackiej w  W arszaw ie, jak rów - 
nież z pism em  p. m in istra spraw iedliw ości 
do Naczelnej R ady A dw okackiej i po  w y ­
słuchan iu  w reszcie w yjaśnień  dziekana Ra-: 
dy  w arszaw skiej J. N ow odw orsk iego , oraz  
zw ażyw szy

1. że a resztow anie  4 członków  Izby 
w arszaw skiej nastąp iło  przez w ładze po­
licyjne, bez pow ołania się na postanow ie­
nie sądu, w ym agane przez ust. 1 a rt. 97 
konsty tucji i a r t. 164 kpk.

2. że w ed łu g  pism a p. M inistra S p ra ­
w iedliw ości m iało  tu  m iejsce zatrzym anie 
w  drodze a rt. 167 kpk., z czego jednak 
R ada A dw okacka w W arszaw ie1 nie m iała 
zasady przypuszczać, gdyż w szyscy wyżej 
w ym ienieni członkow ie Izby zatrzymani 
zostali w nocy w e w łasnych mieszkaniach, 
pełnili obowiązki zaw odow e w  W arsza­
w ie i nie zdradzali żadnych zamiarów  
ucieczki, co jedynie m o g ło b y  sp o w o d o ­
w ać zastosow anie try b u  przew idzianego  
w a rt. 167 kpk.

3. że R ada A dw okacka w W arszaw ie 
nie posiadała  inform acyj o jakiem kolw iek 
p rzestępstw ie przez pow yższych czterech 
członków  Izby popełn ionych .

4. że zatrzym ani adw okaci i aplikanci 
w brew  przepisow i a r t. 168 kpk. nie zo­
stali natychmiast sprowadzeni do najbliż­
szego sędziego śledczego w W arszawie, 
lecz w yw iezieni do Brześcia nad Bugiem .

5. że zatrzym ane osoby  w brew  o b o ­
w iązującym  przepisom  um ieszczone zo sta­
ły  w  twierdzy wojskowej w  Brześciu nad 
Bugiem , która w  spisie więzień Minister­
stwa Sprawiedliwości nie figuruje.

6. że w szystkie te  okoliczności m o g ły  
dać dostateczną podstaw ę Radzie1 A dw o­
kackiej w  W arszaw ie dla pow zięcia p rze ­
konania, że m iało  tu  m iejsce niadużycie 
przez w ładze policyjne swych uprawnień 
w  stosunku  do członków  Izby bez w iedzy 
i ap ro b a ty  w ład z  sądow ych  i p ro k u ra to r­
skich. ; i

7. że upraw nien ia R ad A dw okackich 
wyliczone w a rt. 24 sta tu tu  pa lestry  p o ­
przedzone są ogólną zasadą, iż „R ada 
jest przedstaw icielką Izby A dw okackiej", 
a  zatem  do kom petencji i obow iązków  
R ad należy  n iew ątpliw ie p rzedstaw iciel­
stw o i ob rona in teresów  Izby i jej po-

Rady Adwokackiej.
szczególnych członków  i czuw anie nad 
ich honorem  i pow agą, przedstaw ianie 
m inistrow i spraw iedliw ości w niosków  w 
spraw ach  Izby, k tó re  to  U praw nienia w  sto- 
stosunku  do  całości p a les try  b. zaboru  ro ­
syjskiego zastrzeżone są N aczelnej Radzie 
Adwokackiej.

8. że upraw nien ia  te  Rad A dw okackich 
w pow yższym  zakresie nie by ły  ani przez 
M inisterstw o Spraw iedliw ości ani przez 
Naczelną Radę A dw okacką kw estjonow a- 
ne, pom im o n ie jednokro tne w ykonyw ania 
tych up raw nień  przez R adę A dw okacką 
w W arszaw ie, że w tym  stanie rzeczy wy-, 
stąpienie R ady A dw okackiej w  W arszaw ie 
do p. M inistra Spraw iedliw ości jako do 
naczelnego p ro k u ra to ra  Rzeczypospolitej 
z w nioskiem  o in terw encję u  w ład z  ad m i­
n istracyjnych i spow odow anie zw olnienia 
aresztow anych  członków  Izby nie m ożna 
uznać za w ykroczenie poza zakres u p raw ­
nień R ady i pogw ałcen ie norm alnych  s to ­
sunków  praw nych.

10. że R ada A dw okacka w W arszaw ie 
zgodnie z w yjaśnieniem  jej dziekana nie 
by ła  pow iadom iona u rzędow o o aresz to ­
w aniu jej uchw ały  w  prasie, a odpisy  
uchw ały , w yw ieszone w pokojach ad w o ­
kackich, do  których  osoby  postronne d o ­

stępu  nie m ają, u su n ęła  niezw łocznie na 
żądanie przedstaw iciela u rzędu  p ro k u ra ­
to rsk iego . 1 i

11. że przepis a r t. 299 a. k. k., p o ch o ­
dzący z dek retu  o  tym czasow ych p rzep i­
sach prasow ych, jako dotyczący sp raw  
prasow ych  i zam ieszczania o g ło szeń  w 
czasopiśm ie nie b y ł n aruszony  przez w y ­
wieszenie obw ieszczenia w  zaw odow ym  
zam kniętym  lokalu p rzed  pow iadom ieniem
0 konfiskacie, j j j ! '

12. że jednak R ada A dw okacka w  W ar 
szawie, w ystępu jąc z w nioskiem , do tyczą­
cym  członków  Izby do M inisterstw a S p ra ­
w iedliw ości, n ad a ła  tem u  w nioskow i n ie­
w łaściw ą fo rm ę kategorycznego  żądania 
na zasadzie u st. 1 a rt. 37 sta tu tu  palestry , 
jednog łośn ie  p o stan aw ia :

1. w yjaśnić Radzie Adwok. w  W a r­
szawie, że R adom  Adw. nie służy  p raw o  
zw racania się do M inisterstw a S praw iedli­
wości z żądaniam i, a ty lko  u jętem i we 
w łaściw ą fo rm ę w nioskam i w  zakresie in­
te resó w  Izby i jej poszczególnych człon­
ków , o raz  polecić Radzie A dw ok. p rz e ­
s trzegać ściśle odpow iedniej fo rm y  w e 
w szystkich odezw ach do M inisterstw a 
spraw iedliw ości.

2. zw rócić się do p. M inistra S praw ie­
dliw ości jako do naczelnego p ro k u ra to ra  
Rzpltej z w nioskiem , by  zechciał w zak re­
sie sw ych upraw nień  spow odow ać:

a) przewiezienie aresztowanych ad­
w okatów  Kiernika i Liebermana oraz apli­
kantów adw. Dębskiego i Pragera do  
w łaściw ego więzienia, pod legającego  k on­
tro li w ładz p rokurato rsk ich , oraz

b ) przyśpieszenie czynności śledczych
1 w ypuszczenie na wolniość członków  Izby.

Wulkan Stromboli

na Wyspie tejże nazwy, niedaleko Sycylji, w ybuchnął 11 ib. m. Wyrzucając m asy płonący,cli 
żużli i popiołu. Zginęło 5 osób, około 30 zostało rannych, pozatem  uległo zniszczeniu wiele 

i , j i < domostw włościańskich oraz winnice. , ,
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Po wyborach w Niemczech.
W y bory  niedzielne do parlam en tu  n ie­

m ieckiego odbyw ały  się w śró d  szału  n a ­
cjonalistycznego, ro zp ętan eg o  przez n ie­
poczytalne żyw ioły , k tó re szukają o d j 
w etu  po przegranej w ojnie, k tó re  dążą 
do resty tucji uszczuplonego po w ojnie te- 
ry to rju m  państw ow ego , w reszcie n aw o ­
łu jące do n iepłacenia szkód w ojennych. 
S łow em  nacjonalizm  niem iecki rozpętał 
dem agogiczną ag itację , obliczoną na ta ­
nią popularność, co gdyby  m iało  się stać 
treśc ią oficjalnej polityki u rzędow ej N ie­
miec, m usiałoby  się stać hasłem  do  no-, 
wej w ojny  św iatow e).

Faszystów  nacjonalistycznych w sp o ­
m agali w  tej dem agog ji kom uniści, k tó ­
rzy podobnie jak faszyzm  praw icow y są 
w rogam i u stro ju  dem okratycznego , nadto  
zgodnie z nimi p ropagow ali n iepłacenie 
odszkodow ań. W yborcy, k tó rzy  n ie chcą, 
aby  N iem cy p łaciły  ra ty  ustalone w p la­
nie Y ounga (a kto  lubi p łac ić ? ), ci mieli 
do w yboru  m iędzy nacjonalistam i i k o m u ­
nistam i. S p ła ty  te  są isto tn ie olbrzym im  
ciężarem  dla społeczeństw a niem ieckiego, 
a przez obecny rząd H in d en b u rg a  zostały  
one „ró w n o m ie rn ie"  roz łożone i na ro ­
botników . W jednolitym przeto frorfcie 
nacjonalizmu i komunizmu m inęły nie­
dzielne wybory w Niem czech. '

T e „p o p u la rn e" , niem niej jednak n ie­
poczytalne hasła  w yborcze, da ły  poważ-, 
ne sukcesy obu krańcow ym  sojusznikom . 
Faszyści rozgrom ili um iarkow ańsze1 ele­
m enty  nacjonalistyczne i ich kosztem  w e­
szli do now ego  parlam entu  w liczbie 120 
g łosów . W zrosła  też liczba p o słó w  ko­
m unistycznych na 76 (dotąd  55). Socjalna 
dem okracja uzyskała 143 m andaty  (o 9 
m niej) u trzym ując sw oją 9 m iljonow ą rze­
szę w yborców  w sw oim  obozie. Potężna 
i zw arta  organizacja socjalizm u niem iec­
kiego o p arła  się skutecznie szalejącej w o ­
kół dem agogji.

Konfiskaty.
W czorajszy  „D zieńnik L u d o w y " zo­

s ta ł skonfiskow any, z pow odu arty k u łó w  
p. t. 1) P rzed  w yboram i od słów  „O bóz 
p o m ajo w y " do słów  „parlam entaryzm  
po lsk i", 2) „P ieniędzy, pieniędzy, pienię-, 
d zy "  p o d ty tu ł od słów  „o to  w Naprzo-i 
d zie"  do słów  „m oże spać spoko jn ie"  
i 3) „A rty k u ł 100 rosy jsk iego  kodeksu 
k a rn eg o "  w  całości zaw ierającego cechy 
p rzestępstw  ad  1;) z § 302 uk., ad  2) a rt. 
V. ustaw y z 17. XII. 1862 r. § 487 uk. 
ad  3) z § 300 uk.

Poniew aż w brew  obow iązującej u s ta ­
wie nie zaw iadom iono w ydaw nictw a przy 
zajęciu egzem plarzy, nie m ogliśm y w ydać 
d ru g ieg o  nak ładu .

N adto  skonfiskow ane1 zostało  nadzw y­
czajne w ydanie „D ziennika L u d o w eg o " 
w ydane w czoraj w  godzinach rannych 
z w iadom ościam i z W arszaw y.

W zrost g ło só w  kom unistycznych sp o ­
w odow any jest w zm ożonym  udziałem  wy-* 
borców  w  g łosow aniu . D em agog ja  zdo ­
ła ła  w idać pchnąć do u rny  w yborczej 
e lem enty  do tąd  b ierne i p o d atn e  na n ieo ­
bliczalne krzyki. O becnie o ddano  praw ie 
o trzy  m iljony g ło só w  więcej aniżeli przy 
poprzednich w yborach . Poniew aż w edle

BERLIN, 15. 9. (P a t). U rzędow e ze­
staw ienie w yników  g ło so w an ia  do R eichs­
tag u  : O ddano w ażnych g ło só w  34,943.460 
w poprzednich  w yborach  30,738.381.

Z teg o  uzyskali socjal- demokraci 
8,578.016 (poprzednio  9,151.059), n iem iec­
ka p artja  n arodow a 2,458.497 (poprzednio  
4,380.029), centrum  4,128.929 (poprzednio  
3,711.141), kom uniści 4,587.708 (poprzed ­
nio 3,263.354), niem iecka p artja  ludow a 
1,576.149 (poprzednio  2,678.207), p a rtja  
państw ow ości Rzeszy 1,322.608 (poprzed ­
nio 1,504.148), p a rtja  gospood . 1,360.585 
(p o p rzed n io ' 1,395.684), baw arska p artja  
ludow a 1,058.556 (poprzednio  945.304), 
narodow i socjaliści 6,401.210 (poprzednio

W IL N O , 16. 9. (P a t). N a p o g ran i­
czu polsko - sowieckim  w re jon ie Iwień- 
ca p a tro l K. O. P . aresz tow ał p o d ejrza­
nego  osobnika, k tó ry  nielegalnie p rzekro-

Małgorzata Bonnard

■

20-lelnia dziewczyna z Lyonu, zda ła  eg lamin 
państwowy z lodzna,ezen;em, c0 upirawnia ją  do 
objęcia katedry .jna uniwersytecie lub jakiejkol­

wiek wyższej szkole.

konstytucji niem ieckiej liczba posłów  nie 
jest s ta łą , ale zależy od  ilości g ło su ją ­
cych (na 60 tys. g łosu jących  1 m andat) 
obecnie parlam en t będzie liczył 553 (o- 
statn io  491) posłów .

W ynik w yborów  stw arza  ogrom ne 
trudności w u tw orzen iu  now ego  rządu, 
k tó ry b y  m óg ł się oprzeć na w iększości 
parlam entu . Nie jest w ykluczone ponow ne 
rozpisanie w yborów . W, każdym  razie p o ­
lityka państw ow a Niem iec znalazła się w 
bardzo  trudnem  położeniu .

Na podstaw ie tych w yników  g ło s o ­
w ania podział m andatów  w  now ym  
R eichstagu pom iędzy poszczególne s tro n ­
nictw a polityczne będzie n astępu jący : z 
ogólnej liczby 573 (poprzednio  491 o- 
trzy m ają : socjal- demokraci 143 (poprzed ­
nio 152), niem iecko - narodow i 41 (po­
przednio  73), C en trum  69 (62, kom u n i­
ści 76 (54), niemieckia p artja  ludow a 26 
(45), p a rtja  państw ow ości Rzeszy 22 (25), 
p a rtja  gospodarcza 23 (23), baw arska p a r ­
tja  ludow a 18 (16), narodow i socjaliści 
(h ittlerow cy) 107 (12), p a rtja  ag ra rn a
Schielego 18 (13), n iem iecka p a rtja  ch ło p ­
ska 6 (8), L andbund 3 (3), k o n serw aty ­
ści 2; (0), chrześcijańsko - socjalni 14, 
niem ieccy hannow erczycy 5.

czył gran icę polskoi - sow iecką. P rzy  a re ­
sztow anym  znaleziono trzy  fałszyw e pasz­
p o rty  na różne nazw iska oraz w iększą 
ilość rozkazów  i instrukcyj ad reso w a­
nych do kom unistycznej partji zachodniej 
B iałorusi.

P o śró d  znalezionych przy  kurjerze 
rozkazów  szczególnie ciekaw e są te, k tó ­
re1 tyczą w yborów  do  Sejm u i Senatu, 
bow iem  K om intern  poucza w nich prze- 
w ódców  jaczejek kom unistycznych i k o ­
m itety  rejonow e, jak m ają postępow ać 
w obec akcji w yborczej.

Groźny pożar pod £odziq
ŁÓDŹ, 16. 9. (P a t). Późną nocą n a ­

deszła do Łodzi w iadom ość, że1 w m ia­
steczku T uszyn pod  Łodzią w ybuchł 
g roźny  pożar. C ały  kom pleks dom ów  mie 
szkalnych na rynku  sp ło n ą ł z nieustalo-, 
nych przyczyn. P rzyby łe1 liczne straże o- 
gniow e pożar zlokalizow ały.

UCIECZKA PRZED KOLEKTYW IZA­
CJĄ. i

BRZEŚĆ n. B., 16. 9. (P a t). W. ostaŁ  
nich dniach na odcinku granicznym  Ba­
row o p rzekroczy ło  gran icę z Rosji so ­
wieckiej do Polski 17 obyw ateli sow iec­
kich, ra tu jąc  się p rzed  w prow adzoną przez 
rząd sowiecki kolektyw izacją.

Ostateczny wynik wyborów do parlamentu niemieckiego.
Socja liśc i uzyskali ponad 8 i pól miijona głosów.

806.777).

Aresztowanie kiirjera Sowietów.
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Angielski parowiec „Lusitania“

o pojemności ,32.000 tonn, który podczas wojny światowej jadąc z transportem  am erykańskie] 
amunWji z .Nowego Jorku do Londynu, został w m aju 1915 r. storpedowany przez niemiecką 
łódź podwodną ,niedaleko wybrzeży irlandzkich, m a obecnje być wydobyty z dna morskiego. 

Statek wiózł ponadto około 6 jniljonów  dolarów.

Nie można współpracować z sanacją
i jej służalcami.

Łódzki „Głos Poranny" donosi:
„W  piątek Wieczorem odbyło się  w urzędzie 

wojewódzkim pod .przewodnictwem wojewody 
Jaszczołta zebranie obywlatelskie, celem 'zorgani­
zowania kom itetu .obchodu dziesięciolecia od­

parcia nawały bolszewickiej na Polskę.
N a zebranie to wojewoda zaprosił m. In. .przed­

stawicieli m agistratu jłócMc i-ego w osobach p re­
zydenta m iasta Zienuęckiego, w iceprezydenta Ra- 
palskiego i ławnika P urtala .

Jednakże wyżej (wspomniani na zebranie się n ie  
zjawili, przesyłając n a  ręce j>. wojewody pismo 
w którem  kom unikują, że
(rezygnują z iws/jółprąt.y w mającym powstać ko­

mitecie,
podając jako główny motyw swej decyzji, że n ;e 
moigą zasiadać .wspólnie z Ligą mocarstwowego 
rozwoju Polski, nadającej projektowanej uroczy­
stości wybitnie stronniczy charakter.

O instytucji tej powiedziano Ipozatem w liście, 
że jest jedną z najjaskrawszych przedstawicielek 
obozu, który inspiru je i oklaskuje represje wo­
bec opozycji.

List jednocześnie podkreśla, z tragiczną ironją
źe
represje te spadają na luaz’;, którzy poważną rolę 

odegrali w J920 r- 
Np. aresztowany obecnje N orbert Barlicki byl 
członkiem rady obrony narodowej i wchodził 
w  skład  delegacji, która zawarła pokój w  Rydze.

List len  podpisali prez. Ziemjęcki, wiceprezy­
dent Rapalski i  ławnik Purtal".

Oz ś
w Radjo
17 września

G o d z . 2 0  15

Muzyka belgijska
ft. 8nn:u (skrzypce)

Granat rzucony byl przez 
prowokatora.

Organ rządowy {„Gazeta polska" zainijeszczia 
rewelacyjny szczegół .o wypadkach niedzielnydh:

Jadąc stępa iśrodkiejn 'jezdn i w>llcja zm usiła 
dem onstrantów  ido Rozstąpienia się tia chodniki. 
Wi tym m om encif z  szeregów demonstrantów 
ipa Iły z tyłu w jadących płoliciantów którzy znaj­
dowali się już na czele pochodu — gtrzały rewól- 
iwfero'w'0, a yównocześnje rozległa się potężna de­
tonacja. To granat ręczny -rzucony przez jakiegoś 
prowokatora ńa policję — eksplodował.

A więc był prowokator. Chodzi tylko o to, 
kto nim  był.... i

E. JA N ST E IN .

M  żył i zginął 
wiharjusz Etcheuerria?

Rue B lottiere, po ło żo n a  w pobliżu 
dw orca to w aro w eg o  M ontparnasse  w P a ­
ryżu, należy  do tych  uliczek, na  k tó re  o 
zm ierzchu w chodzi się z lękiem  w  duszy. 
Kilka sklepików  z a rty k u łam i, szew c-ła- 
ciarz i z p ó ł tuzina hotelików  p rzeryw a 
m ono tonny  rząd  szarych m urów , ciasnych 
drzw i, w iodących do jeszcze ciaśniejszych 
ku ry ta rzy  i ubog ich  w  słońce, b rudnych , 
cuchnących podw órek . C h arak te r tych h o ­
telików  n aw et w dzień nie pozostaw ia ża ­
dnych w ątpliw ości. P odejrzana  bielizna 
pościelow a zwiesza się z okien m iędzy za- 
kurzonem i p o rtje ram i. Z aspany, n iegolo- 
n y  ch łopiec ho telow y w  rozpiętej koszuli 
zam iata schody.

Na rue B lottiere pew ien p o rtje r  s ły ­
szy o godz. 2-giej w nocy dnia 12 lipca 
jęki. W  pierw szej chwili zam ierza w stać 
i zbadać przyczyny. Ale po chwili p o s ta ­
naw ia pozostać pod  ciep łą k o łd rą . Noc 
lipcow a jest po p ro stu  lodow ata. S tru m ie­
nie deszczu zalew ają ulice. P ijany, k tó ry  
jęczy, napew no pod  w pływ em  teg o  desz­

czu przyjdzie n iebaw em  do siebie. W yjść 
w  nocy sam em u na ulicę — to  naw et 
m ieszkańcom  ulicy B lottiere w ydaje się 
żbyt w ielkiem  ryzykiem .

O ko ło  godz. 4-tej nad  ranem  pan' 
O ger, niższy funkcjonarjusz poczty, w ra ­
ca do dom u z k arto g ra js tw a , k tó re  się 
zbytnio p rzeciągnęło . W ęd ru je  przez ch ło ­
dną noc z 'kapeluszem  fan tazyjn ie zesunię­
tym  z czołaj, z rękam i w kieszeniach, p o ­
gw izdując w eso łą  piosenkę. Skręciw szy 
w ulicę B lottiere po tyka się o coś leżą­
cego na tro tu arze . Klnąc na czem św iat 
stoi, zapala zapałkę. C ofa się przerażony. 
Po  chwili zastanow ienia zaczyna biec, jak 
szalony, w  s tro n ę  w spom nianego  dw orca 
to w aro w eg o . P o  d rodze spo tyka dw óch 
policjantów  na row erach . W oła , daje im 
znaki, przyzyw a ich gestam i, poczem  cała 
tró jk a  udaje  się na rue B lottiere.

Jask raw e, b iałe  św iatło  elektrycznej 
latark i kieszonkow ej pada na bezw ładne 
ciało, leżące n ap o ły  na chodniku, n apo ły  
na jezdni. Skrom nie u b ran y  m ężczyzna 
lat oko ło  czterdziestu . P o  odw róceniu  
ciała ukazuje się. z lew ej s tro n y  na plecach 
w ielka p lam a krw i. Policjant, spisując 
zw ięzły m eldunek, w zrusza ra m io n a m i: 
„N iem a rady . Nie żyje, jak kam ień ..."

Z w łoki n ieznajom ego zostają  p rzew ie­
zione do in sty tu tu  m edycyny sądow ej. Po

godzinie kom isarz siedzi nad rapo rtem  
lekarza, k tó ry  opiew a, że śm ierć osobnika 
została  spow odow ana kulą rew olw erow ą, 
k tó ra  przyszła  z ty łu , p rzeb ijając płuca 
i serce. Na sto le leżą p rzedm ioty , znale­
zione przy  tru p ie : z ło ty  zegarek  k o p e rto ­
wy. C husteczka z g ru b eg o  płótjpa z ini­
cjałam i C. E. Zniszczony portfe l, zaw ie­
rający 215 franków  i bankno t 20-peseto- 
wy. D ziw ny m ały  w oreczek p łócienny  
z jedw abnym  sznurkiem , k tó ry  zam o rd o ­
w any nosił na szyji. W oreczek  ten  zaw iera 
kosm yk w łosów . Są to  w ło sy  kobiety. 
P aszport z hiszpańskim  herbem , a  na fo- 
tografji w nim starann ie  w ygolony , cz ter­
dziestoletni m ężczyzna w okularach  o zann  
kniętej w  sobie tw arzy . N azw isko: Et- 
cheverria  C ypriano . Z aw ó d : W ikarjusz 
(P ro b o stw o  St. H ernani w  K atalonji).

* <
W  drug im  tygodn iu  lipca, m ożna było  

obserw ow ać na ulicach tuziny w ozów , 
w iozących przew ażnie ch łopską publikę, 
kobiety  w chustkach na g łow ach , w  s ta ­
rom odnych  kapeluszach, w  czerni, z sze­
roką, niebieską w stążką, sp iętą  sreb rnym  
m edaljonem , d oko ła  s z y i: hiszpańskie, p o r 
tugalskie i po łudn iow o-francusk ie ch ło p ­
ki, k tó re  p rzyby ły , ab y  tow arzyszyć p iel­
grzym ce „S ióstr m iłosierdz ia" , p ro w ad zą­
cej przez Paryż do Sainnt Lisieux, m iejscu
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,,Gazeta W arszawska14 z d. 14 bm .
zamieszcza ak tualny  arty k u ł na tem at b ie r­
ności i konieczności odpow iedzialności 
w szystkich za tc>, co się w  państw ie dzieje.

„Odpowiedzialność ciąży n a  każdym, bez 
względu na lo, kim jesl, jakie zajmuje .stano­
wisko, jaką p ia  możność działania.

Dzisiaj walka fo&zy się o podstawy m oralne 
i praw ne naszego bytu państwowego. Dzisiaj 
jest w grze honor i godność narodu. W, 
tych w arunkach obojętność i apatja Jest 
zbrodnią.

WjtSu ludzi po cichu potępia niejedno, ale 
głośno manifestuje (swoją lojalność i posłu * 
szeństwo. Pokryjom u umywa się ręce i  woła 
razem ’ z P iłatem , że się jest niewinnym.

Tego rodzaju oportunizm nie jest ani 
Wielką ani m atą polityką, jesl poprostu czy­
nem  niemoralnym. Trzeba mieć odwagę. 
Trzeba mjee ipoczucie godności- własnej li 
czuć się napraw dę człowiekiem. To nie do­
syć nie brać np. udziału w napadzie, jeżeli 
Się pracuje razem! z tym, kto napada, i c ią ­
gnie korzyśtoi z jego wypraw', a czasem nawet 
choćby pośrednio finansuje się te wyprawy. 
Zawód1 pasera jtife stoi m oralnie wyżej od za­
wodu tych, (którzy przynajmniej c0ś ryzy­
kują, rozwijając bardziej aktywną działal­
ność"....

Bratni nasz o rg an  „N ow y G łos Prze- 
m yski“ w yraża przekonanie, że o sta tn ie  
w ydarzenia skonsolidu ją te  w arstw y , k tó ­
re szły  dotychczas rozbieżnem i d rogam i.

„Dziś, zespoliły m asy nowe więzy. Łań­
cuchy więzienne, które spętały dłonie Bar- 
hckiego, czy L jeberm ana na równi z Bagiń­
skim , czy  W itosem — będą nową więźbą, je­
dnoczącą cały polski lud m iast i wsi w 
zwartą, zdecydowaną piąnję bojowników W ol­
ności i  prawa".
Na tem at... bezinteresow ności zam ie­

ścił „R obo tn ik44 w niesK onfiskow anym  nu-

urodzen ia ’ i śm ierci św iętej T eresy . — 
W  każdym  z tych w ozów  znajdow ał się, 
p rócz przew odnika, rów nież ksiądz, k tó ry  
czuwał nad  sw em i ow ieczkam i, aby nie 
zbłądziły , w ioząc je obok w szelkich rze ­
czy godnych  podziw u z jednej m szy na 
d ru g ą  i dbając g łów nie o to , aby  d u ­
szyczki tra f iły  z pow ro tem  pod  sw e ro ­
dzinne strzechy.

W  jednym  z hoteli na rue de L4A bbe 
G reg o ire  zam ieszkał w ikarjusz E tchever- 
ria, p rzew odnik  g ru p y  p ie lg rzym ów  z Her-, 
nani.

*
Ksiądz E tcheverria  p ierw szej nocy nie 

za trzym ał się w  hotelu  przy  ulicy dó 
EAbbe G reg o ire . G d y  o k o ło  godziny  8 
w ieczorem  p rzy b y ł na G are  d 4O rsay  — 
w siad ł do taksów ki i kazał się zaw ieść 
do hoteliku, k tó reg o  ad res  m iał zano to ­
w any w  zniszczonym  notesie. T en  hotel 
w pobliżu G are  M ontparnasse należał do 
gatunku  zajazdów , k tó re1 tnie ,zw ykły  p rzy j­
m ow ać pouróżnych  z bagażam i. G dy 
przed drzw iam i zatrzym ała się taksów ka 
i zaczęto zdejm ow ać wielki kuferek, zdu ­
m iona gospodyni i p o rtje r w ylegli przed 
dom . Ale g d y  poznali, że podróżny , k tó ry  
zażądał pokoju, nosi szaty  kapłańskie, o- 
niem ieli ze zdum ienia i trw a ło  dość d łu ­
g o , zanim przyszli d o  siebie i wskazali

ść i pieniądze.
m erze uw agi p. t . : „P ieniądze, pieniądze, 
p ieniądze44: ■ -  1

„Temi słowy jp. P iłsudski, scharaktery­
zował posłów: iuajwiększem ich pragnie­
niem jest brać pjeniądize, gdzie sję tylko da. 
w uczciwy i pieuiczijfw.y sposób.

S K O N F I S K O W A N O

A teraz  jeszcze s łow o  na tem at p ie­
niędzy, tylko tych pieniędzy, o k tó re  P o l­
ska darem nie zabiega na rynku  zagranicz­
nym . 1

„Prasa sanacyjna podaje wiadomości o ro­
kowaniach o kredyty zągraniczne. Tym  ra ­
zem toczą się pertraktacje z prezesem  Irwmg

pokój przybyszow i, k tó ry  tak  oczywiście 
pom ylił się w w yborze m iejsca na nocleg. 
Na pokoju , w k tó rym  C ypriano  E tche- 
verria  się u rządził, w idniał n r. 13.

Po  upływ ie godziny gospodyni u jrza ­
ła  przez oszklone drzw i, że ze schodów  
i p rzez podw órze idzie jakiś m ężczyzna, 
k tó ry  w y d a ł się jej podejrzanym . W, jej 
ho telu  nie by ło  przecież gościa w  cykli- 
stów ce w kra tkę , w szarym  sw eaterze i 
w  b ronzow ych spodniach ? W łaśn ie  za­
m ierzała udać się w ślad za obcym , gdy  
posługacz pow strzym ał ją :

— Niech pani p o zo s tan ie ! P oznałem  
g o ! T o  ten  ksiądz z pod n r. 13!

P ierw szy  w ieczór spędził C ypriano Et- 
cheverria  w brudnych  i podejrzanych  p i­
w iarniach w dzielnicy dw orca. P o słu ch ał 
w ezw ania dw óch dziew czyn i podszed ł 
do ich stolika, zap łacił za nie kilka kole­
jek anyżów ki i cinzano i nie m iał nic 
przeciw ko tem u, że p ro tek to r jednej 
z dziew czyn p rzy łączył się do  to w arzy ­
stw a. M łodzieniec ten  zaprosił w ikarjusza 
na party jkę  b ilardu, ale E tcheverria  m u­
siał odm ów ić. Nie znał tej g ry . K asjerka 
i kelner lokalu, przesłuchiw ani następnie, 
zeznali, że tow arzystw o  by ło  bardzo  w e ­
so łe  i że szczególnie jedna z dziew czyn, 
b londynka w  różow o-czarnym  sw eaterze, 
w prost sypała  się ze śm iechu. T ej nocy

Trustu Co-njiany |p. Hoćkslcrem na tem at lo­
katy listów Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego W W arszawie, na rynku am erykańs­
kim. Równocześnie (donoszą o (wznówjeniu w 
październiku lylokrolnje [przerywanych prób 
porozumienia się tego Towarzystwa z ka­
pitalistam i francuskimi, w sprawie emisji ls- 
tów Towarzystwa na sumę 25 miljonów do­
larów".

„G łos Narodu44 dając w zm iankę o  tych 
rokow aniach, po w o łu je  się na  przykład  
w ę g ie rsk i: !

„Rząd1 węgierski 1 ,babki tam tejsze We­
szły również w  koniak L z podobnym trustem  
am erykańskim, o (analogiczną pożyczkę, jak 
Polska. W arunki jednakowoż, jakie stawjał 
kapitał am erykański były tak ciężkie, zwła­
szcza w (zakresje m onopolu sprzedażnego, o- 
bligacyj emisyjnych, że rząd1 sręgiersL" uwa­
żał za (właściwe zerwać definitywnie roko­
wania. V

W ielkich wjęc jiadlzjeji do zapowiedzia­
nych rozmów tpjjzywiązywać nie można, tak, 
jak to czyni prasa sanacyjna. Jeżeli Węgron^ 
postawiono niedtogodhe w arunki, lo czy mo­
żemy spodziewać ,się większej względii. ze  
strony obcego kapitału , gdy wiemy, co sądzi 
zagran.ca o naszych stosunkach, 'wewnętrz­
nych, óraz (jaki wpływ Iwywfęrają one n a  nasz 
kredyt zagranicą". f ( ..
T ak, tak  już jest na  świecie.

Tragedja w  lodach polarnych.
— jnajor Burzash, imzelatując nad  wyspą króla 

Przed niedawnym (czasem — jak donosiliśmy 
W ilhelma, odkrył (szczątki ekspedycji Frauklina, 
który przed! 85 laty wypirawjwszy się celem od­
krycia północno- zachodniego przesm yku morf- 
skiego, zaginął z całą swą drużyną, liczącą sto- 
kilkadziesjąt osób. i

Pew ne wskazówki pozw alają przypuszczać, że 
wielu członkowi ekspedycji zmarło na szkorbut 
Symetrycznie ustawione trum ny, świadczą, że 
nieszczęśliwi um ierali (po kolei z głodu i byli 
grzebani przez (pozostałych przy żyjciu. Znaleziono 
szkielety jx>dl kupam i kam jeni, narzuconem t w 
kształcie grobowców).

w ikarjusz w rócił do dom u o godz. 2-giej.
N astępnego  w ieczoru — dzień ze­

szed ł na poszukiw aniu  kw a te r i w izytach 
u d y gn ita rzy  kościelnych — g ru p a  p iel­
g rzym ek  puka o godz. 9-tej do  pokoju  
w ikarjusza i zaprasza go na m ałą  w ie­
czornicę, u rządzaną na cześć p rzełożonej. 
W ikarjusz z bólem  serca odm aw ia, zaczy­
na się denerw ow ać, g d y  kobiety  nie p rz e ­
sta ją  nalegać, a w reszcie delikatnie w y­
pycha je za drzw i.

— Idźcie, m oje dzieci, id źc ie ! O dczu­
w am  po trzebę sam otności. N ie zdążyłem  
jeszcze zm ów ić m odlitw y...

Po  up ływ ie p ó ł godziny  pokojów ka 
widzi, że jakiś człow iek w  bronzow ych 
spodniach, szarym  sw eatrze i cyklistów ce 
opuszcza hotel.

* iI I l
O praw ny  w skórę no tatn ik , o k tórym  

już w yżej by ła  m ow a, zaw ierał n iety lko 
ad res  p o dejrzanego  hoteliku. Z ano tow ano  
tam  rów nież inne ad resy , a  w ięc nocnego 
kab are tu  na M ontm artrze , znanego  ze 
sw ego  fryw olnego  tonu. D ow cipy i p io ­
senki, k tó re  się tam  słyszy, są sk ierow ane 
przew ażnie pod adresem  k leru , a obydw aj 
konferansjerzy, k tó rzy  w itają  gości soczy­
stym i dow cipam i, są przebran i za księży.

(D ok. nast.)
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Przed lotem na wysokość 16.000 m.

Jak  Idbnosiliśmy (profesor uniw ersytetu bruksel­
skiego, Picard1, skonstruow ał balon, którym  za­
m ierza wznieść |.się n a  wysokości 16.000 metrów. 
.Na rycinie: .Stalowa gondola balonu gotowbgo db 
lotu — (W hali fabryki balonów! w Aiigsburgiul.

Fabryka fałszywego bilonu.
.WILNO, 16. 9. (P a t). W e1 w si M ar- 

kocice gm iny  W ysokie policja w ykryła ' 
fab rykę fałszyw ych m o n e t 50 g roszow ych 
i jednozło tow ych . Fabrykę p row adził m ie 
szkaniec tej wsi n iejak i Szewiocz. Z n ale­
ziono 50 go tow ych  już m onet i w iele 
su row ca oraz kom pletne u rządzenie do 
fałszow ania pieniędzy. Szew iocza a resz to ­
w ano. , ! ; I

Lwów w ciemnościach,
LW Ó W , 16. 9. (P a t). Dziś o  godz. 

18.35 w skutek  zepsucia się tło k u  przy 
tu rb inach  urządzeń M iejskiej E lektrow ni 
na. P ersenków ce, zgasło  w całem  m ie­
ście św iatło  o raz  stan ę ły  w ozy M iejskiej 
Kolej i E lektrycznej. Na placu T arg ó w  
W schodnich, gdzie rów nież p o g asły  n a ­
g le  wszystkie św iatła , u siłow ały  sko rzy ­
stać z ciem ności szum ow iny, k tó re rzuciły 
się na rabunek stoisk w paw ilonach. N a­
tychm iastow a in terw encja policji i g ro ź ­
ba, że w szyscy obecni będą poddani re ­
wizji, zapob ieg ła ekscesom . Spokój zo-. 
s ta ł bezzw łocznie przyw rócony, pom im o 
braku św iatła . Rów nocześnie z zagaśn ię­
ciem św iatła  w mieście, w ładze bezpie­
czeństw a w y sła ły  na ulice w zm ocnione 
patro le , celem o chrony  m ieszkańców  w  
razie prób  ew entualnych ze s tro n y  szu ­

m ow in w  k ierunku  w ykorzystan ia  ciem no­
ści. Żadnych ekscesów  ulicznych nie n o ­
tow ano. O godz. 20.15 po usunięciu u- 
szkodzeń w  E lektrow ni, św iatła  w m ie­
ście zap łonęły  ponow nie.

*
C zęste n iedom agania naszej e lek tro w ­

ni zaczynają już dziwić całe rzesze o b y ­
w ateli, a  d łu g o trw a łe  p rzerw y  w d o s ta r­
czaniu energ ji św ietlnej są dopraw dy  dla 
nikogo niezrozum iałe i w skazują d o s ta ­
tecznie na porządki i kwalifikacji ciał 
kierow niczych m iejskiej Eektrow ni. T ru d ­
no bow iem  sobie w yobrazić by sk iero w a­
nie pary  do zapasow ej tu rb in y  i w łącze­
nie jej do sieci w ym agało  aż dw óch g o ­
dzin czasu. Sądzim y, że czas najw yższy, 
b y  sp raw ą tą zaję ły  się odpow iedzialne 
czynniki.

Nowy napad m zgromadzenie wyborcze.
Wczoraj 'wieczór jodlbył się Wieje w1 sali Tow1. 

Pedagogicznego, zwołany przez NarodbWą Demo­
krację. Przemawiali Ib. poseł d|r. Pieracfcli l  b. 
senator prof. Głąbiński. |

W tym  jczasje usiłowała wtargnąć do sali gru­
pa pałkarzy (w1 liczbie około 70—100 osób, pod1 
wodzą b. Wywiadowcy Nowiego.

Napastnicy lustawili iw' ulicy jauto nr. 7293, 
poczerń, z ,|poza tej barykady oddali kilkanaście 
strzałów  (w1 (kierunku bram y gmachu Tow. Pe­
dagogicznego. N astępnie (rzucili sję .w kierunku 
sali, zastawszy (jddbalk1 zamknięte IdirzJwIi, wybili, 
Wszystkie szyby Iw! bramie.

Obecna n a  (wiecu młpdzićż akadem icka prze­

pędziła (pałkarzy. IW czasie 'szamotania się 3 
Studentów  doznało pow ażnych obrażeń. ‘

Po pewnym  tzas je  naefezedł oddział policji. 
Nowi poklepał (wówiczas po ram ieniu kom endan­
ta patroli, inform ując go W cyniczno kłamliwy 
sposób, iż (strzelano db Uieigo z bram y tego bu­
dynku. f

W tyin (czasie zgasło w mieście światło elek­
tryczne, c<> (utrudniło obrady zebranych. Sytua­
cję tę Wykorzystał kom isarz 'policji i rożwiązhł 
zebranie. j

Świadkowie liapadd .zamierzają oskarżyć No- 
Wjego o gw'ałt publiczny i zamach m orderczy.

Tragiczna śmierć urzędnika pocztowego.
W IL N O , 16. 9. (P a t). P o  przybyciu 

pociągu  osobow ego  na stację w  Bara-, 
now iczach służba stacyjna w idząc, źó 
drzw i am bulansu  pocztow ego  N r. 307 są 
zam knięte i n ik t nie odpow iada na p u ­
kanie z zew nątrz , p rzy stąp iła  do w yw ażę-

Wybuch benzyny w garażu.
2 osoby walczą ze śmiercią.

W IL N O , 16. 9. (P a t). W  niedzielę 
w  nocy, w  garażu  au tobusow ym , m iesz­
czącym się na Zw ierzyńcu, w ydarzy ł się 
następu jący  w y p a d e k : Jan  R ydłow ski i 
k o n d u k to r Kow arski, po  w prow adzeniu  
au tobusu  do g arażu , rozpoczęli oczyszczać 
w óz przy  zapalonej świecy, nie widząc, 
że obok znajduje się benzyna. W  pew nej 
chwili nastąp ił og łu sza jący  w ybuch i g a ­
raż stan ą ł w  p łom ieniach . R ydłow ski i 
K ow arski usiłow ali w ypchnąć au to b u s z 
garażu , jednak nie zdołali teg o  dokonać, 
gdyż o b ję ły  ich p łom ienie. Nie m ogąc 
u ra to w ać  w ozu, w yskoczyli obaj na p o ­
dw órze, gdzie na  krzyk nieszczęsnych p o ­
śpieszyli z pom ocą policjanci, k tó rzy  zd o j

łali og ień  ugasić. O fiary  poparzenia p rze ­
wieziono w stan ie  b ard zo  ciężkim do  szpi­
tala. i

l posiedzenia Rady miejskiej.
W czoraj w ieczór n a  posiedzeniu  Rady 

M iejskiej nareszcie dokonano w yboru  120 
kom isji obw odow ych w yborczych, po 3 
członków  i 3 zastępców . G łosow anie ' o d ­
by w ało  się kartkam i, po  referacie r. N o ­
w ak - P rzygockiego . Na tern posiedzenie 
zam knięto.

—o —

nia drzw i. W ew nątrz  znaleziono u rzęd n i­
ka am bulansu  Z bigniew a B udziszew skie- 
go  i jeg o  pom ocnika A nton iego  W iśn iew ­
skiego leżących na pod łodze w agonu  bez 
oznak życia. W ezw ano natychm iast leka­
rza, k tó ry  stw ierdz ił silne zatrugje gazem  
św ietlnym . Z atru tych  zabrało  P og o to w ie  
ra tunkow e i p rzew iozło  do szpitala m iej­
skiego, gdzie zdo łano  przyw rócić ich do 
życia. D ochodzenie w ykazało , że zbiornik 
gazow y p osiadał k ran  bez kurka, co b y ło  
w łaśn ie przyczyną w ypadku.

Likwidacja działalności p. prezydenta 
który miał dyktatorskie ambicje.

N O W Y  JO R K , 16. 9. (P a t). W edle 
doniesień z B uenos A ires tym czasow y 
rząd argen tyńsk i o d w o ła ł wszystkie d e ­
k re ty  Irigoyena będące w  sprzeczności z 
ustaw am i istniejącym i jeszcze p rzed  o b ję ­
ciem w ładzy  przez b. p rezyden ta. W ładze 
aresz tu ją  w dalszym  ciągu przew ódców  
joartji b. p rezydenta. R ozpoczął się ruch, 
m ający n a  celu u tw orzen ie stronn ictw a 
n a ro d o w eg o  łączącego w szystkie p artje  
przeciw staw iające się polityce b . p rezy ­
d en ta . R ząd paragw ajsk i uznał formal-i 
n ie  n o w y  rząd ąrg en ty ń sk i.
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Minister Zaleski
W IE D E Ń , 16. 9. (P a t). N. F r. P resse  

og łasza  w yw iad z min. Zaleskim  na te ­
m at P aneuropy . Min. Zaleski p rzyk lasnął 
w yw odom  kanclerza republiki austrjac- 
kiej Schobera co do skuteczności u k ła ­
dów  reg jonalnych  i w skazał p rzy tem  na 
konferencję w arszaw ską, jako dow ód, że 
Polska pracuje rów nież w tym  kierunku. 
Rozwiązania n iek tórych  kw estji, jak np. 
u regu low anine polskiego eksportu  byd ła 
do A ustrji m iałoby  niew ątpliw ie w pływ  
na dalsze ożyw ienie tych stosunków .

Na zapytanie o sytuację  w  Polsce, m i­
n is te r Zaleski ośw iadczył, że pod w zg lę­
dem  politycznym  stara  się rząd polski 
kontynuować w ramach konstytucji (? )  
p ro g ram  organizacji w ew nętrznjej. W  m yśl 
konstytucji p rzy słu g iw a ło  P rezydentow i

0 handlu trzodą.
Rzplitej p raw o  rozw iązania Sejm u, skoro  
Sejm nie b y ł w stanie

uwzględnić
potrzeb  P aństw a (! ) . P o d  w zględem  g o ­
spodarczym  — ośw iadczył min. Zaleski 
— odczuw am y w szyscy kryzys św iatow y. 
N iem niej jedna w  Polsce osiągnęliśm y 
znaczne p ostępy  (? )  w popraw ie naszego 
Jbilansu hand low ego , ro ln ictw o nasze u d o ­
skonala się z dnia na dzień, p rzem ysł zo ­
s ta ł o p arty  na zdrow ych podstaw ach (!)
1 jest p rzystosow any  do w ym agań  ry n ­
ku, chociaż podobnie jak św iat cały  i 
m y m am y trudności. Jedną z nich, to  
przeszkody staw iane eksportow i naszych 
g łów nych  p roduk tów , jak w ęgiel i b y ­
dło . ; i

Niemcu domagają sio przyspieszenia rozbrojenia.
Mowa min. Gurtiusa na posiedzeniu Ligi Narodów.

G E N E W A , 16. 9. (P a t). W ażnem  w y ­
darzeniem  by ła  oczekiw ana z napięciem  
m ow a niem ieckiego m inistra sp raw  zagr. 
d ra  C urtiusa. W spom niał on, że polityka 
N iem iec w  stosunku do Ligi N arodów  
nfe zm ieni się, niezależnie od tego , czy 
w ew nętrzno  - polityczne konstelacje w 
Niem czech m iałyby  się zmienić, czy też 
nie. D r. C urtius w sposób  zdecydow any 
dom aga się usunięcia przyczyn konflik­
tów , a następnie ' z (całym naciskiem  w ska­
zał na  konieczność

przyśpieszenia rozbrojenia.
K ońcow a część m ow y C urtiusa dotyczyła 
doniosłej sp raw y  kryzysu gospodarczego  
o raz  idei fęderacji europejsk ie j, k tórej 
N iem cy tern chętniej m ogą przyklasnąć, 
że spodziew ają się, iż w zw iązku z tą 
ideą m og ły b y  być przygotow ane' now e 
d ro g i dla gospodarczego  rozw oju  św iata. 
Rząd niem iecki z całą stanow ęzością p o ­
p iera  m yśl kooperacji europejsk ie j a  sp e ­
cjalnie kooperacji gospodarczej.

Nowa taryfa na
Z arząd  m iasta Lw ow a u sta lił now e 

ceny mąki i pieczywa z m ocą obowią-, 
żującą od 17 w rześnia b r. 1 tak : 1 kg. 
mąki pszennej 65 proc. w sprzedaży  w 
m łynie 63 g r., u  hurtow nika 54, w sp rze­
daży  detailicznej 61 g r. — 1 kg. m ąki 
żytniej typu  u rzędow ego  w m łynie lub 
u hurtow nika 33 g r. — 1 kg. chleba 
z mąki żytniej ciem nej w  p iekarn i 26 g r., 
w  sklepie lub na strag an ie  28 g r.. — 
1 kg. chleba z mąki żytniej ty p u  u rz ę ­
dow ego  w piekarni 38 g r., w  sklepie lub 
na stragan ie  04 g r. — 1 kg. chleba pszen ­
no - ży tn iego  w piekarni 46 g r., w  sk le­
pie lub na s trag an ie  48 g r. — 1 bu łka o 
w adze 4 dkg. w piekarni 4 g r., w sklepie 
lub na  s trag an ie  4 i pó ł g r. — 4 bułki 
t. zw. „czw órki ży d o w sk ie"  w  piekarni 
16 g r., w  sklepie lub na s trag an ie  18 g r. 
Bułki kanapkow e t. zw. „w ek i"  w p ie­
karni 40 g r., w  sklepie lub na straga-, 
nie 45 g r. — T . zw. sztrucle  o w adze 
1 kg. w  piekarni 90 g r., w  sklepie 1 zł. 
T . zw. w iedeńskie w p iekarn i 105 zł., 
w sklepie lub n a  s trag an ie  1.15 zł. K o ła­
cze żydow skie w p iekarn i 1.25 zł., W 
sklepie lub na s trag an ie  1.35 zł.

pieczywo i  mąkę.
W inni przekroczenia teg o  cennika b ę ­

dą pociągnięci do  odpow iedzialności k a r­
no; - adm in istracy jnej.

Z kraju i świata.
WARSZAWA. M inister W. R. i  O. P. dr. 

Czerwiński otworzył wczoraj p ierw szy 5-cio ty­
godniowy kurs pedagogiczny dla dyrektorów" ” l 
nauczycieli szkół l.średnich państwowych i p ły ­
walnych.

WARSZAWA. P. Minister Spraw1 W ew nętrz­
nych Składkowski przyjął wfczoraj w sprawiach 
służbowych -wojewodę łwowskjego NakonieCzm- 
kow-KI Ilkowskiego.

WARSZAWA. Magistrat ni. W arszawy na 
wczorajszem 'posjedlzeniu Wybrał kom isję ankie­
tową, która m a zebrać m aterjały w: sprawie pro­
hibicji alkoholowej.

WARSZAWA. Na dzień jutrzejszy zostało zwo­
łane do W arszawy posiedzenie prezesów wszyst­
kich dyrekcyj kolejowych celem omówienia pro­
gram u prac na kolejach. Chodzi o ujedliostajnie- 
nie czasu i  isystemu opalania wagonów oraz 
o przygotowanie dostatecznej ilości pługów1, na­
rzędzi i drużyłn (roboczych na Wypadek zasp 
śnieżnych.

WARSZAWA. P. Minister P racy i Opiek;
Społecznej Aleksander P ry  stor plowróeił z W il­
na j w' Idniu dzjsiejszym objął urzędowanie. ,

, -■ '--O—

Prof. Gsetano F le t a

zajmujący katedrę na uniwersytecie w Medio­
lanie, w instytucie dla faadlań nad chorobą raka, 
ogłosił, że wynalazł środek leczniczy przeciw  

rakowi.

Co i owo.
Już w sobotę wieczorem, to jest na kilka­

naście godzin (przed niedzielnemj zgrom adzenia­
mi wyborczemi we Lwowie otrzymaliśmy jrouine 
ostrzeżenie, że (bojówki sanacyjne gotują ,się db 
rozbicia tych zgromadzeń.

Istotnie w niedzjelę pohulaly sobie bojów ki, 
szerząc spustoszenie właśnie tam, gdzie spodzie­
wały się (najłatwiejszego zwycięstwa, bo z ro­
botnikami u je  lak znowu łatwo. — Przybyły 
„rozprawić s ię1' z chłopam i, którzy zgromadjJiii 
się w1 isali przy ul. Ossolińskich z Inicjatyw y 
stronnietwa chłopskiego. (Chłopu byli bezbronni, 
bojówkarze byli uzbrojeni. To też chłopi wyszli 
ciężko poturbowani |a bojówki z triumfem. Na 
wsi tak Jatwoby to nie poszło, na wsi chłopi 
m ają kłonice... ;

Brukowy „R urjor Czerwony11 okrojenie jest o- 
burzony na bojówki. Po wypadkach niedzielnych 
w W arszawie jnapisał tak i

„Dzisiaj pewne jpiarlje roszczą sobie preten­
sje do posiadania własnej siły zbrojnej i wiej­
ska ją rewolwer Ido ręki nieraz najciemniejszym 
elementom-

Jest to stan rzeczy nje do zniesienia. 'W zd'ro- 
wem państwie niem a mjejsoa na inną siłę zbroj­
ną. jak tylko n a  tę, która jest ram ;eniem  prawa.

Bojówki przed jnikim nieodpowiedzialne, słu­
żące jedynie nam iętnościom  parLyjnym i przez 
nie rzucane (do walk bratobójczych” są cjzynni- 
kiem rozkładu i (anarchji, którego tolerować 
nie wolno. .

Czas skończyć ;z laką bezkarnością".
Przezaena sanacjo! Rozpocznij leczenie- i roz­

brojenie od samej siebie. Bohaterskie wyczyny 
bojówek sanacyjnych ^ostatniej niedzieli mówilą 
same za .siebie.

*
W jedhem z humorystycznych pism  niemiec­

kich znajdują się w związku z niedbielnemi wy­
boram i ilustrację Wyobrażającą pewnego dyplo- 
miatę a  pod  n ją napis:

„Moje widoki (są róWnje ciemne jak moje 
zamiary". -

Z kom entarza Jego można wywnioskować, że 
i w Niemczech rówńjeż są... sanatorzy.

Pod inną (ilustracją cZytam : „My jesteśmy
skazani na (koryto".

Wklać, ż!e jnieslety każdy naród ma swoich 
sanatorów...
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Na sezon jesienno —  z im ow y!

S U K N A
—  w W IELKIH I W Y B O R ZE  —  

Towary doborowe.

na ubrania męskie, palta, futra, 

płaszcze, kosfjum y d a m s k i e ,

i mundurki studenckie —  K O CE  

-  N A  Ł Ó Ż K A  1 K O N I E  —

P o le c a :
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  SU K N A

LUDWIK RALSKI
Lw ów , R u to w sk ieg o  7  (naprzeciw katedry). 
Rok z a ło ż e n ia  1912. — — T ele fo n  1 8 -5 8

Ceny najniższe. "IJfijl

Znamienna wizyta w  Moskwie

Jak wiadomo, (przed) kilku dniami olbrzymi balon-sferow;ee niemiecki , „Zeppelin11 odwiedził 
Moskwę. Rycina (przedstawia oficjalne pow itanie gości niemieckich p a  lotipsklr (pod) Mos!k'wą.

Bliższe szczegóły stracenia V Słnweńcdw
przez barbarzyński sąd faszystowski.

ZA G R ZEB . D ziennik „Ju ta rn ji L ist“ 
p o d aje  now e w iadom ości n ieznane sze ro ­
kiej publiczności, dotyczące szczegółów  
w ykonania w yroku  nad czterem a S ło w eń ­
cami. i ! i >

N ikt nie przypuszczał, że egzekucja 
dojdzie do skutku  w  7. godzin  po  ogło-. 
szeniu w yroku. M aruszycza, M iłosza, Bi- 
uowicza i W aleńczyca w  nocy bez chwili 
odpoczynku pod  dozorem  straży  p rzew ie­
ziono z w ięzienia na w ojskow y piać ćw i­
czeń, 10 km. (od T ry jestu . U lic w  T ry jeśc ie  
i d ro g i do  Bazow icy p ilnow ała m ilicja fa­
szystow ska. Skazanych odw ieziono w sa ­
m ochodach pancernych. N a plac ćwiczeń 
p rzyby ły  sam ochody  o 3 g. z rana, do-, 
p iero  o 5 g. odw ieziono ich na m iejsce 
egzekucji. K om endantow i T ry jestu , Va-( 
lariem u, m iało  być w ręczone podanie z 
p ro śb ą  o ułaskaw ienie, ab y  w y sła ł je do 
Rzym u. T ym czasem  w nocy w ykonanp 
egzekucję, a w  niedzielę rano oznajm iono 
Valariem u, że podanie o u łaskaw ienie jest 
już bezcelow e. i

U staw iono 4 k rzesła , do  k tó rych  p rzy ­
w iązano skazańców , poczem  56 m ilicjan­
tó w  w ystrzeliło  w ich plecy. W e d łu g  ra ­
p o rtu  faszystow skiego w szystkich czterech 
odrazu  zabito.

Jak  donosi kom unikat oficjalny,

nie dozw olono skazanym pożegnać się 
z krewnymi,

chociaż wszyscy byli obecni w T ryjeście. 
T ry b u n a ł faszystow ski n ie  tylko nikom u 
nie pozw alał na w stęp  do w ięzienia, lecz 
nie dopuścił naw et d o  o s ta tn ieg o  p o żeg n a­
nia się z krew nym i. O koliczność ta  dla 
n iek tórych  krew nych m iała trag iczne sk u t­
ki. (M atka jednego  skazanego  zw arjow ała , 
ojciec d ru g ieg o  o d eb ra ł sobie życie).

C harak terystyczne jest, że p rasa  fa ­
szystow ska, m ów iąc o w yroku, s ta ra  się 
zapew nić społeczeństw o obce, że w w y­
roku tym  znalazły  sw ój w yraz opinja i 
życzenia całych W łoch . O  w ykonaniu  w y ­
roku nie p isało  nic żadne pism o faszy­
stow skie, w iadom ość o tern p o d a ł tylko

oficjalny kom unikat. G d y  zastrzelono G or- 
tana, p rasa  faszystow ska pisała , że G or- 
tan  p rz e d  śm iercią p łak a ł. „P o p o lo  di 
T rie s te“  charak teryzow ał G o rtan a  jako 
tchórza i spodziew ał się, że i try jscy  ska- 
zańcy u m rą  jako tchórze1. P rzed  śm iercią 
skazani byli zupełnie spokojni. P rasa  fa ­
szystow ska określiła  to  jako „sk ra jny  cy- 
n izm “ .

Pom im o tego , że p rasa  faszystow ska 
donosiła  o sw obodnej o b ro n ie  o skarżo ­
nych na rozpraw ie sądow ej, 
obrońcy ich nie bronili, lecz oskarżali. 
P rezes try b u n ału , g en e ra ł C ristin i, po w y ­
roku nie ukazał się w ięcej na ulicy, zaraz 
w yjechał z T ry jestu .

DEM ONSTRACJE W PRADZE.
PRA G A . C zeska p rasa wszelkich poli­

tycznych zapatryw ań  p ro testu je  g w a łto w ­
nie przeciw  egzekucji czterech S łow eń­
ców w  T ryjeście. O negdaj p rzyszło  do 
wielkich an tyw łosk ich  dem onstrac ji p rzed  
konsulatem  w łoskim .

P ism o partji Benesza, min. sp raw  za­
granicznych „C zeske S lovo“ , po w tarza  co» 
dziennie na czele n u m eru  z d a n ie : „S ło w ia­
nie, pam iętajcie zaw sze, że dla w łoskich 
faszystów  jesteście p luskw am i i barba-, 
rzyńcam i 1“ — Jes t to  aluzja do enuncjacji, 
k tó rą  w  tym  sty lu  w y g ło sił b ra t  M ussoli- 
n iego. (

PRA G A . O statn io  p rzyszło  znow u do 
burzliw ych dem onstracji przeciw  egzeku­
cjom  w  T ry jeście.

Interwencja d e l e p y j  kopalń w  Ra­
tuszu i Bochni - w  ministerstwie.

W  ub. czw artek  in terw enjow ali d ele­
gaci robo tn ików  kałuskich w  m inisterjum  
prący  i u  w icem inistra p rzem y słu  i h an ­
dlu  p. D oleżala w  spraw ie uruchom ienia 
saliny kałusk iej. D elegaci dom agali się, 
aby  rząd  podw yższył cenę na w y d o b y w a­
ną sól z kopalń kałuskich. D yr. U lanow - 
wski i min. D oleżal przyrzekli żądania 
robotnicze załatw ić przychylnie.

Jak  w iadom o, od załatw ienia tych 
sp raw  zależy dalsze zatrudnienie ro b o tn i­
ków  w salinie kałusk iej. D elegację p ro ­
w adził generalny  sek re tarz  Zw. gó rn ików  
tow . Stańczyk, k tó ry  obok teg o  poruszy ł 
sp raw ę p ro jek tu  zam knięcia państw ow ych 
salin m ałopolskich , o raz  uruchom ienie 
zam kniętego szybu w kopalni soli w  B o­
chni. Min. D oleżal ośw iadczył, że pro jek t 
zam knięcia tych salin został na Radzie m i­
n istrów  odroczony  i że Bochnia będzie 
uruchom iona.
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Gospodarka naczelnika Wydziału Eksploatacyjnego F. K. 
w Dyrekcji lwowskiej pana inż. Tarwldo w  świetie faktów.

Przepłynęła kanał La Manche
i i .

Już wczoraj iwyfcazywialiśmy, że inż. Tarwld', 
zostawszy kierownikiem |d(ziału eksploatacyjnego 
w lwowskiej 'dyrekcji kolejowej zastosował „swój 
system ' oszczędnościowy, (skierowany wyłącznie 
przeciw pracownikom tak służby przetokowej, 
jak Ikonddktorskjej .

Skutki tych nieobliczalnych eksperymentów o- 
szczędnoś,ciowyich są oqzywiścje fatalne:

Zdziesiątkowany redukcją pozostały personal 
nie m oże obecnie częstokroć podołać nadm ia­
rowi walących ,się n a  niego obowiązków i  dla­
tego to p racą  przetokowa tak n a  s ta c ji , jakoteż 
przy pociągach manipulacyjnycjh na przestrzeni 
odbywa Piję (w1 chaosie, bez jakiejkolwiek możność 
przestrzegania postanowień przepisów' bezpie­
czeństwa osobistego, odnośnego personalu oraz 
przepisów dotyczących stosowania środków1 ostro­
żności, zapobiegających (uszkodzeniu taboru.

iN c też dziwnego, że w takiej sytuacji 'wytwo­
rzonej wprost bałaganem oszczędnościowym, sro- 
żą, się pzęsto powtarzające się w[ypladkl kalectwa 
a nawet śmierci. •.

Ostatnio m am y Ido zanotowiania przejmujący 
grozą i m rożący w  żyłach krew, niezmiernie tra ­
giczny wypaitMo śm iem , jakiem u uległ dnia 2. 
sierpna b. r. n a  stacji Stryj, st. przetokowy ś. p. 
hi ze) Stachura, podczas przetaczania. Nieszczę­
śliwy, 'w momencie zeskakiwania z narzędziem  
db odpinania (wagonów natknął się  na stojak 
zwrotnicowej i  (rzucony został siłą toczących się 
wagonów' n a  iszyny, o które uderzył głową, a 
kontuzjowany kolanu Wagonów zmarł niebawem. 
Człowjek, który Iw pełni życia rozsLał się ze 
światem, jiozostawiając 'wdowę w rozdzierają­
cym {smutku i (rozpaczy,.

W  sierpniu, b. r. przy pociągu zbiorczymi, 
na przestrzeni Stryj — Lwów upladł z rampy 
i potłukł się, również ham ulczy Zygmunt Pojnar 
będąc zajętym przy  plrzeLaczianju. W ypadek ten 
tłumaczy się jwielkiem przemęczeniem, sp|o'wódó- 
wanern około 30- godzinną turą, z 4-o godzin, 
zaledwie 'wypoczynkiem.

W strząsający wypadek /zdhrzył się ZnoWu plrlzy 
przetaczaniu pociągu (zbiorczego, którem u u'- 
legl konduktor- ham ulczy Rzybura J. w marcu) 
br. na przestrzeni Stryj — Lwów, który podczas 
spinania [wagonów, został piotńrbowany zderza­
kami, podbbnie było z hamulczym BrzeiżlńJkl m 
Janem, n a  przestrzeni Stryj — Ławoczne,' i in­
nymi pracownikam i (służby jezdnej. Jest to tyl­
ko obraz z wypadków jednego roku i personalu 
jednej stacji, Uieulega wątpliwości, że w całymi 
okręgu Dyr. twowiskjej jest ich o wjele więcej.

Nie sposób Oiczywiścje na tern miejscu byłoby 
rozwodzić się (nad ustaleniem  istotnej przyczyny 
tych 'Wielce fragicznyicfi wypadków, lecz sani, 
fakt i rodzaj tychże udowadnia niezbicie, że 
los nieszczęsnych jest ofiarą i wynikiem  fa- 
tajilych warunków, pracy , jakje sprowadziła na 
dział eksploatacyjny .(nieobliczalna, jednostronna, 
nacechowana j.ak (największą tendencją wyzysku 
sil pracowniczych, Jak szumnje zwana reorgani­
zacja.

W spom niane wyplajdlki ,są, tylko jedyne z (końco­
wych epizodowi wytworzonego w dziale eksploata­
cyjnym dyr. Jwowisk. pjefcla sanacyjnego, pod.1 
rządam i piana inż. Tarwidia. Poza fcalectWairl 
jakie srożą się w  tych w arunkach pracy, ko- 
niecznem jest przytoczyć jesz(c|ae fakta w yrzą­
dzonych (kolei Szkód, powstałych przeważnie przy 
przetaczaniu taboru. Pozostały po redukcji perso- 
iial, n ie  (mogąc w Oznaczonym czasie podjołać nad­
miarowi pracy, n je  może oczywiście stosowńć 
się ściśle jdo postanowień instrukcją, i przeta­
cza takim sposobem , który jak najbardziej zape­
wnia Wykonanie na czas, określonej funkcji. Na­
czelnicy bowiem ispełnjają Częstokroć rolę nieja­
ko ekonomów, poganiających swych podwładnych 
db spjesznego iwykonańia robót, m iast zaehowlać 
potrzebny tak poważnej instytucji charakter re­
prezentanta władzy. To sam o zm uszeni są czy­
nić wszyscy ,|ei„ którym  poruiezono jakiekolwiek 
dbzorujące stanowisko. [Konsekwencje tego b a-

łagnu poanoszą (jak zwykłe sami pracownicy. A 
więc sypią ;się na nich kary  w1 różnej postaci 
i formie. Sumy pieniężne jpowlstałe ze szkód 
jakie nakładła ,się n a  pracowników dochodzą czę­
sto do bajecznych rozmiarów, (uszczuplających1 
i tak głodowe pobory umożliwiające ledwie we­
getację.

Ni-elepiej wszakże (przedstawia .się służba ru ­
chowa po b tirach, jak telegrafistów1, dyżurnych 
ruchu, zwłaszcza Ina przestrzeniach, 'po miałyc|li 
stacjach, gdzje prąca trwia po 24 godzin bez 
chwili wypoczynku, wśród okropnych nieraz wa­
runków hygjeny, a jeśli dodać do tego, że wiel­
ka m asa pracowników latam i wyczekuje na n a­
leżące .się jej awanse, z tytułu wykonywanej ,a 
tak odpowiedzialnej służby, to Widzi się  nic, 
innego jak (tyko zgniłe: p o d  każdym  niem al [Wzglę­
dem stosunki, w  tym  dlziałe pracy, ,a których 
niestety nacz. (Wydz. Ekspt. pi. inż. Tarw ld, pie 
chce pzy n;e może [dbstrzedz. Następnie zbliża­
jący ,się okres zimy nastręczy nowych (kłopotów 
i trosk wskutek istosowanej nieludzkiej oszczę­
dności opału, który to fakt przyprawia pracowni­
ków! o (naruszenia, a  często wręcz u tratę Izdrowia, 
wskutek przeziębień. ,

Usunąć te stosunki W dziale eksploatacyjnymi 
jest nakazem, przedewszystfciem zaś Wprowadzić 
w życie ustawę o 8- godzinnym dniu p racy  we 
Wszystkich gałęziach służby eksplbataci. l zre- 
organizowiać Warunki (bytu. . ,
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dzielący Francję ,ocl! Anglji, 19-letnia Peggy Dun- 
|can z Południowej Afryki w  przeciągu 16.15 go­
dziny. Rekordu ico do krótkości użytego na ten 
eksperyment czasu nie zdobyła, gdyż poprzednio 
już kanał ,La Manche „zdobyto11 w przeciągu 

11 godzin 5 min.

Masowe redukcje robotników tytoniowych
w Winnikach.

Państwowy Monopol TylonioWy z pbwbdu 
„radości żyicia“ Iw Polsce odtkuł skutki gos­
podarczego położenia jia wyrobach tytoniowych, 
W skutek spadku konsum eji tytoniu1 fabryki mo­
nopolu m ają podbbno ponad 2000 robotników za 
dużo. Generalna dyrekcja zarządziła, (ażeby m iej- 
wowe dyrekcje przeprowadziły odpowiednią re­
dukcję, i akurat ma robotników fabryki Winnic­
kiej wypadło do redukcji 130 osób. 1

Związek Centralny rob. tytoniowych, Wystąpił z 
wnioskiem db Gen. Dyrekcji, ażeby zredukować 
dńie pracy (do 5 (dni w tygodniu, iw ten spiosób 
będzie m ożna zapobiec masowego pozbawiania 
robotników prący i  ażeby n je  Ippwiększać kadlry 
bezrobotnych W Polsce.

Robotnicy fabryki 'Winnickiej, kiedy diowie- 
dlzieli się, że m ają być w liczbie (130 osób objęta

reidlukicją zwołali ,ina dzień 12. wlrześnla zebranie 
robotnicze, nalktórejn, 'wybrano (Czterejch delegatów 
W celu udania isię do Wlarszawy i przedsta­
wienia tej spraw y w Gen. Dyrekcji, aby [uwzglę­
dniła 5- (liniowy tydzień pracy.

Iśiedy ;W {sobotę: dnia 13. w rześnia Wydział 
fabryczny Udał Jsię z p rośbą ido p|. flyr. fabryki, 
Winnickiej o (udzielenie urlopów  służbowych, pi 
dyr. katęgoryczn;e (udzielenia urlopów1 odlmówfił, 
dla wybranych (delegatów.

Natom iast proponował [Wydziałowi Robotnicze­
mu, ażeby delegacja do W arszawy udała s ię ‘bez 
udzielanych urlopów. Robotnicy postarają się, że 
mimo nieudzielenia Jm  urlopów, sprawia zostanie 
odpowiedińo w  Gen. Dyrekcji przedstawiona.

Do omówienia sprawy redukcji jeszcze
wrócimy.

Ohydny mord, popełniony przez żandarma.
W  B elgradzie zosta ła  w  ohydny  sp o ­

sób zam ordow ana 39-letnia D anica Milen- 
kowic, siostra  znanego adw okata  tam te j­
szego. M ordercą był żandarm , pełniący 
służbę Ziw aljew ic. Ż andarm  napad ł na 
sw ą ofiarę w b iały  dzień w jednym  z p a r­
ków  m iejskich. M ilenkow iców na zaczęła 
w ołać o pom oc, lecz w ołan ia jej nie m o ­
g ły  zostać w ysłuchane.

Z iw aljew ic m ianow icie u jrzaw szy sp ie­
szących z pom ocą konduk to ra  tram w a jo ­
w ego i pew ną parę  m ałżeńską, u d a ł, że 
chodziło  o aresztow anie M ilenkoow iców - 
ny i stanow czo w yprosił sobie jak iego­
kolw iek w trącania się w „spraw ę s łu żb o ­

w ą".
G d y  niepożądani św iadkow ie oddalili 

się, żandarm  dokonał g w a łtu  na nieszczę­
śliwej kobiecie, k tó ra  w chwilę potem  
zm arła  w skutek a taku  sercow ego . Ż an­
darm , chcąc w ykazać sw oje1 alibi, d w u ­
krotnie u d a ł się na p ero n  kolejow y, gdzie 
w łaśnie m iał służbę. W  m iędzyczasie za­
w lókł zw łoki M ilenkow iców ny na łąkę, 
oddaloną o 500 k roków  i tam  w rzucił je 
do do łu  kloacznego.

Ż andarm  po aresztow aniu  tłum aczy ł 
się tern, że czyn popełn ił w zam roczeniu 
um ysłow em .

—o —
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„Samowarki warszawskie".

Utrapieniem podm iejskich 'dzielnie wielkie] W arszawy są starożytne parowoziki kolejek dojazdo­
wych t. :Zw. popularnie „sam owarki", które każdy swój (przejazd w obrębie m iasta oznajm iają 

niesamowitym gwizdem, (rykiem i sapaniem.

Sztuczny deszcz Holendra Yeraarta.
(Welding doniesień prasowych holenderski li­

czony Feraa.rt twytWojrzył sztuczny Idesacz na 
przestrzeń; o |p|romieniu 5 kilometrów.

Zagadhienie sztucznego wytwarzania opadów , 
tak bardfzo 'ważne dla rolników, już od (kilkudzie­
sięciu lat jest przedmiotem badań i dośwłlad- 
czeń fizyków i techników. W  powietrzu sta­
le zawarty jest pewien procent pary wodhej, 
składającej sięi z m ikroskopijnie małych krope­
lek, unoszących się, W prądach powietrznych1. 
Deszcz powstaje wtedy, jeżeli zawartość Znacz­
nie wzrośnie, W'zględh;e jeżeli nastąp i oclilodze- 
nie powietrza. (Wówczas bowiem cząsteczki pary 
wodinej tworzą twiększe kropeloczki, k tó re  nie 
mogą (Się. już  utrzym ać w powietrzu l pod 
wpływem (własnego ęiężaru spadlają.

W  celu spowodowania dleszczu F eraart s ta ­
rał się  sztucznie skondensować parę wodkią, w' 
większych* kroplach (przez obniżenie tem pera­
tury powietrza. iW tym celu wzniósł sję p a  sa­
molocie n a  (wysokość kilku tysięcy metrów1 ’ i roz­
pylił tam 1.500 kilogramów proszku o tem pera­
turze —• 78 stopni. Pod samolotem Feraarta fru­
wały cztery samoloty kontrolne, które zaobserwo­
wały opady atmosferyczne, na przestrzeni 10 
kilometrów, Wzdłuż Wybrzeża zatoki Zufder.
■ Podóbne doświadczenie zostało u je  pierwszy 

raz dlokonane.
Już w  (roku 1923 diwaj meteorolodzy niemieccy 

rozpylili z sam olotu płynne powietrze o tempe­

raturze 193 stopni C. Wynik był taki, że |eh  sa­
molot otoczyły gęste obłoki, dleszc-z jedhak1 nie 
spadł.

F erart podjął ,się swego eksperym entu w1 wa­
runkach dlań bardzo dogodnych, kiedy już pop- 
przednio nastąpiło lekkie zachmurzenie, cZytL 
kondensacja pary (wodinej. W  takich jednak oko­
licznościach zgóry należało się  spodyewać, o-

sy urodzajów. IW tym  atoli 'wypadku 
F eraarta byłaby' połączona z ogromnemi kosz­
tami. ,

Ogonki w  Rosji.
M oskiew ski k o responden t londyńsk ie­

go dziennika socjalistycznego „D ily  H e ­
ra ld ”  donosi sw em u p ism u :

P rasa  sctwfecka zam ieszcza arty k u ły  
z nap isam i: „O gonki (przed sklepam i)
m ogą i m uszą ustać”  a  tym czasem

ogonki przed sklepami są coraz dłuż­
sze i coraz liczniejsze.

K obiety m oskiew skie zostały  naw iedzone 
now ą p lagą. P o raź  pierw szy od dw óch 
lat rozpoczęło  się ustawianie się za Chle­
bem . L udność odczuw a to  tern g łęb ie j, 
że' wie, iż żniw a by ły  d o b re  i że w iel­
kie zapasy zboża w yw ozi się zagranicę. 
D latego  ustaw ianie się w  kolejce za Chle­
bem  uw aża ludność za skutek marnej or­
ganizacji kooperatywy, k tó ra  posiada m o ­
nopol na sprzedaż chleba. P rasa  p iętnu je 
n iedo łęstw o  kooperatyw y, b iurokratyzm  
i brałk Itroski o ludność.

Trąba powietrzna
w  pow iecie sokalskim.
W czoraj w  nocy  W pow iecie1 sokalskim  

szala ła  n iebyw ała burza, k tó ra  p rz em ie ­
n iła  się w trąb ę  pow ietrzną. W  kilku 
w siach i m iasteczkach m. in. w K rysty- 
nopolu , N ow ym  D w orze i innych zo ­
s ta ły  zniszczone budynki gospodarcze, 
przyczem  zginęło  w iele bydła. Rów nież 
w ielkie spustoszenie w yrządziła  trąb a  p o ­
w ietrzna w  sadach i lasach, w yryw ając 
d rzew a z korzeniam i.

P ołączenia telegraficzne i telefoniczne 
zosta ły  zniszczone w tej okolicy. W obec 
teg o  b rak  bliższych szczegółów  tej n ie ­
byw ałe j katastrofy .
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Udaremnione zamachy sabotaźystów.
W czoraj rano  na dw orcu tow arow ym  

N r. 4 zauw ażono, że deski m agazynu zo­
s ta ły  w nocy polane naftą, obok zaś le­
żał pap ier, nieco w iór rów nież nasiąknię­
tych naftą. O podal znaleziono litrow ą fla­
szkę z h afty  o raz  rozsypane zapałki. W i­
docznie sabotażyści zam ierzali podpalić 
ten m agazyn, jednakow oż p raw d o p o d o b ­
nie zostali sp łoszeni.

Handlowiec fabrykantem bibuły komunistycznej.
24-letni E dw ard  G ru n b erg , pom ocnik 

handlow y, zosta ł a resztow any  18 m arca 
b r., po p rzeprow adzonej poprzedn io  re ­
wizji w m ieszkaniu jego  przy  ul. Sta4 
w ow ej w Z am arstynow ie, gdzie znalezio­
no cyklostyl, o raz pew ną ilość odbitek  
u lo tek  kom unistycznych. A resztow any  ze­
znał w śledztw ie, że będąc bezrobo tnym  
zetknął się z jak im ś osobnikiem , k tóry  
nam ów ił go by za zap ła tą  25 zł. p rz e ­

chow ał u  siebie cyklostyl.
W czoraj s taną ł G ru n b e rg  przed  są ­

dem  przysięg łych . Po p rzeprow adzonej 
rozpraw ie try b u n a ł na podstaw ie w e rd y ­
ktu  sędziów  p rzysięg łych  skazał go  na 
14 m iesięcy w ięzienia. 1

R ozpraw ie przew odniczył r. Z aw i­
stow ski, o skarżał p rok. Lipsz, b ron ił dr. 
Paw encki.

W  Z agrobeli ko ło  T arnopo la , w czo­
raj o godz. 11-tej w  nocy w artow nik  na 
fo lw arku M ałopo lsk iego  T ow . Rolnicze­
go  kręcących się 5 osobników  obok s te rt 
zboża. P o  oddaniu  trzech  s trza łó w  przez 
w artow nika osobnicy ci zbiegli, rezy g n u ­
jąc z podpalenia.

Śmiertelny wypadek samochodowy 
za rogatką Stryjską.

Wczoraj wjeczór jwezwano Pogotowie rat. za  
rogatkę Stryjską, jgdzje vV odległości 12 km. od' 
m iasta zdarzyła ,fsię katastrofa sam ochodowi.

Przybyły na jrnjejsce lekarz stwierdził, że au­
tem ciężarowem nr. 602G6 Wiózł towary ze Lwo­
wa do Stryja konwojent Wolf Kulberg. W raz z 
nim  jechał (na aucie lcrawjec, Maks Sjlberscihlag 
ze Stryja. T en ostatni został przygnieciony cię- 
żarem j zginął n a  miejscu. Kfilberg doznał cięż­
kiego zranienia n a  ręce, szofer zaś wyszedł z 'ka­
tastrofy bez szwanku. Kiilbergowi udzielono p ier­
wszej pomocy i [pozostawiono na miejscu aż 
dó przybycia (policji.

Zdaje się, że powodem wypadku była oślizła 
po deszczu Jezdhia.
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Kronika.
Lwów, dnia 17 września 1930

REPERTURA TEATRU WIELKIEGO:
Środa 17 •września o godz. 7.30 wiccz. „D,ru- 

ciarz“ operetka w 3 a l l .  L eh ara. (Premjera. 
Zniżki nieważne).

Czwartek 18 września o godz. 7.30 'wieczorem 
„D ruciarz11 operetka W 3 ak't. Lehara. Zniżki 
ważne).

Piątek 19 'września o godzinie 7.30 wieczoreni 
„Druciarz" operetka w  3 akt. Lehara. Zniżki 
ważne).

Sobota 20 Września o godiz. 7.30 vie.cz. „R l- 
goleito" opera iw 5 akt. Vercfiego. W ystęp Czar­
neckiego, Zaleskiego l JMassjiuego.

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
Czwartek 18 września o jgodż 7.30 Wioczoremj 

„Dzielny wojak Szwejk" w inscen. L. Schillera. 
(Preinjera. Zniżki nieważne).

Piątek 19 ‘.września o godzinie 7.30 wieczorem 
„Dzielny wojak oSzwejk" w inseen. L. Schillera. 
(Zniżki ważne).

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa 17 września o godzinie 7.30 wieczorem, 

„Papa-kaw aler" kom. w 3 akt. Carpenlera. —i 
(Zniżki ważne).

W EATRZE ROZMAITOŚCI „Dzielny wojak 
Szwejk", który poczynając od Łodzi, via Kra­
ków, Poznań, Lwów i W arszawę, pokona! naj- 
zahardzialszych sensatów i .śledzienników1 swym 
hum orem , dowcipem i bezlitosną satyrą, uka­
że się znów w teatrze Rozmaitości, W nowym 
zupełnie układzie .scenicznym, w nowem uję­
ciu reżyserskiem  ,i\V zupełnie nowych dekora­
cjach — a  przedcwszystk;em w' nowej in te r­
pretacji roli .tytułowej.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI <im P ńzedst^  
wjenie zawieszone p powodu generalnej próby 
z „Dzielnego (wojaka Szwejka".

V TEATRZE W IELK I V. dziś prem jera świet­
nej, njegrauej we Lwowie od lal 17-lu 'operetki 
Lehara „Druciarz". Obsadę tworzą: Fotański W 
roli PlelEerkorna, Fontanówna, NochoWŁzóWną, 
llm ylerówna, W iśniewski, Romanowski, J. Gru­
szczyński, Syroczewski, Szosland1. Orkiestrę pro­
wadzi Górzyński. Dział baletowy ikladu 1. Slat- 
kiewicza. Zniżki n a  przedstawienie dzisiejsze 
nieważne. , i

W TEATRZE MAŁYM dziś i jutro ostatnie 
dwa 'przedstawieniu doskonałej, pełliej humotfu1 
komedji C arpentera ,„,Papa-kawlalei'“. w1 piątek 
wcliodżi na lafisz komedja E rv ine‘a  „Pleńw-szta 
pani Selby". ;Nowośe, tę przygotowuje u nas J. 
Strachocki, w ro li zaś tytułowej zobaczymy fo -_  
raz pierwszy .Katarzynę Żbikowską. Również pb- 
raz pjerwszy .zaprezentują się nam w' te] isztuice 
p p i: E. ,'Podborówna i W iercińska.

MIEJSKA POR \ DNIA ZDROWIA (eugenicz- 
na) rozpoczęła jp> lerjaeh swą działalność. BeZ- 
płainyuh porad1 osobistych udziela młodzi ‘ży o- 
bojga p łr i W zakresie zaburzeń wieku dbj"ze- 
wania, jakoleż porad zdrowotnych g fzed ślu b n ftli

Godziny przyjęć (dla mężczyzn w poniedblił- 
ki, dla (kobiet w środ'y od godziny fi—8 wieczo­
rem w joka] stacji opieki nad m atką i dzie­
ckiem, ad .Chorążczyzny 1. 22. i

ZAGADKOWE POSTRZELENIE W  ULICY 
ŹRÓDLANEJ. W ul. Źródlanej wiczoraj wieczór 
rozległy sie (strzały rewolwerowe. Okazało się, 
że Jfi-ieini Stanisław Komendant, zam. przy ul. 
Szpitalnej 1. 39. zo.stał postrzelony w1 pierś. Ko­
ledzy zranionego inform owali przybyłego na 
miejsce lekarza (Pogotowia rat., że Komendant 
sam się postrzelił. Po udzieienju mu ip(tei"wszej 
pomocy odwieziono go w istanje groźnym d'o szpi­
tala. i

Pobcja przeprowadzając, dochodzenia areszlo- 
wa’a kolegów” zranionego Adiama Kracyłę i Ma- 
talnej 1. 39, -Helenę Rapałową, klóra ukryła 
rjana Zielnika, oraz dozorczynię p rzy  ul. S z p -  
rewolwer, z Iktórego strzelano.

Dwaj pierw'si jzostali aresztowani jako pbdej- 
rzani o postrzelenie Komendanta.

Zomkniprie i pełny sukces 
Tarnów Wschodnich

W e 'wtorek Idnia 16 b. m. o JfaicMnie 19-lej 
zamknięta z.ostąłii jjubileuszowa kram panja 10-, 
tych Targów W schodnich w- pełni powodzenia 
przy niesłabnącem  zainteresow ańiP  piubliezuoścĄ 
i ożywionych tranzakcjach handlowych-

Ogólna liczba zwiedzających przekroczyła 165 
tysięcy osób. W ankiecie rozesłanej do wystaw­
ców, większość lich oświadczyła, że z wyników 
handlowych swego udziału w kam panji są zu­
pełnie zadowoleni.

Ponowny udział zbiorowej grupy rum uńskiej 
i węgierskiej jest zapewniany. Ponadto Zarztjęl1 
otrzymał konkretną jpropiozYcię W sprawie zor- 
ganizo-^nia oficjalnego (udziału zbiorowej gru­
py jugosłowiańskiej W roku (przyszłym.

"Na podstaw; e zebranego na razie niekompletne­
go m ateriału  tslw;ePdzono, że (wysokość części 
obrotów handlowych, idószlyeh d'o wiadomości 
biura statystye7neige Targów Wschódnieh wYno- 
si około 9 miljouów złotych W kilku (zaledwie 
działach. » \

ZNÓW  ZAGADKOWY POŻAR.
STANISŁAWOM' 16. 9. (PAT). Dnia 15 Inn. 

padła pnstwą pożaru stodół,a ze zbożem i na­
rzędziami roini-zem l. ld'W;e sterty pszenicy, jed­
na sterta siana i jedna słomy, własność ks. Mi­
kołaja Lysaka w Demianowie, pow. Rohatyn. 
Szkoda 'wynosi około 14.000 zt. Przyczyny po­
żaru nie ustalono.

REDUKUJĄ GEN NA. GARDEROBĘ MI-SKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką ecu 
m alerjałów  sukiennych, zawiadamia fp-ma A. 
Wittels, Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Ru- 
towskiego 7, naprzeciw  kalechy. że dostarcza 
przez cały ttnjcsiąe wrzesień wykwintną garde­
robę m ęska Ido m iary z pierwszorzędnych m a- 
terjatów Bielskich w następujących cenach:
1) ubranie fnnrynarkowc zgrzebne zł. 150. — 
■2) ubranie (wizytowe zt. 170. — 3) raglan jesien­
ny zt. 160. — 4) ryjerzch futrzany m iastowy 
zł. 200. — 5) palto zimowe na w atalin li zł. 250, 
6) smoking z creov wełnianej zł. 220 l ’d.

Firm a W ittels. Sktady Tekstylne, we Lwowie, 
ul. Rulewskiego 7, otrzym ała już na bieżący se­
zon ostatnie nowości materjałów  sukiennych nn 
płaszcze 'damskie, kostiumy i suknie, klóre 
sprzedaje ipo loenach bardzo przystępnych, a to 
na isknlek noezvnionveh przez tęże firm ę osfa(n;o 
korzystnych zakupów* (we f a |i* a f ln  bielskich.

OMAL NIE PRZEJECHANA POCJ jGIEM . — 
Wczoraj popołudnpi ,na torze kolejowym między 
ul. Pełte ,vną a Zumarslynowską została polrąco- 
na lokomotywą pociągu osohowago żebraczkn, 
Katarzyna Bączkowska, izam. p rzy  ul. Słonecz­
nej 1. 55, która w tym czasie jirzw iodziła  to­
rem. Przybyły (na m;cjs.ee wypadku lekarz Po­
gotowia :rat. j-slwieEM}, i i  doznna ona złam a­
nia ręki, oraz ciężkich kontuzji na m łem  ciele. 
Po Udzieleniu (plcngszej pomocy odwieziono Ją 
do szpitala. ,)

B 3 JK I I  (YWANTUllY. Bazyli Slrożyńskj, — 
zam. przy 'ul. Białohorskiej 1. 36, d b n tis ł po­
licji, że i.zjęć jego niejaki Piotr BuraczyńskJ, 
zamieszkały z p im  wspólnje (grozi m u zastrze­
leniem. i

W ni. M arcina napadł Zygmunt P isarski na 
Szczepana Chomika, jpobil go dbfkhwic l gro­
ził m u śmiercią.

Wasyi Murzyn, ,zam. przy ul. Piekarskiej n a ­
padł n a  służącą KaroLa Byka, Katarzynę Samo- 
tównę, 'wskutek tego odniosła sińce na twarzy.

Alojzy Molter zo.stał aresztowany za  opilstwo 
i wywołanie aw antury w restauracji Druckera 
przy ul. Długosza.

CZYJE RZECZY? W  czasie rewizji u  róż­
nych jiaserów ^akwesljonowal.a 'policja: waliz­
kę m ałą, Ubraiije granatowe, szal w'ełnianv W 
desenie kolorowe, pi;az 2 jelenie Toyb jako pocho­
dzące z Jkradtzicży.

Poszkodowani mogą 3'zcczy te aguoskować w 
Wydziale śitfćliczym jpP.

Ebsplozja spirytusu i pożbc 
w  Zip  n,’F. Ras Ehorycb
W czoraj popołudn.u w  am bulatorjuin lapteCz- 

nem Z. O. Kas Chorych przy ul. DwcrnWkic- 
g&f magister ,N. Petryszyn rozgrzewał na m a­
szynce gazowej .puszkę z zawartością 5 1. sp i­
rytusu. Niespodzianie spirytus ten eksplodował 
płom ienie za.ś idotkllwje popiekły Pelryszyna i 
objęły cały pokój. Zaalarmowana straż pożarna 
przybyła n a  miejsce i ogień ugasiła.

Po godzinie >8-mej wezwano slraż pożarną do 
pracowni m asarskiej Józefa Katza ipirzy ul. Ły­
czakowskiej 1. 6, gdzie zapaliło siqi uzw ojenie 
motoru elektrycznego. .Ogień zlokalizowano i u- 
igaszono.

—O—

Wiadomości z kraiu.
POŻAR OD IŚKRY MOTORU.

W M aksymowicach..kolo Sambora, wjezoraj po- 
pofudnai no folwarku dzierżaWlcy Jana 1-i ik ic - 
wicza jiowstał (pożar od iskry m otoru ropnego, 
czynnego przy młóceniu1 zboża. Pastw ą płom ie­
ni jiadła jstodbłn. oraz 10 stert zboża, ogólnej 
wartości 20.000 zł.

ZABÓJCA POSTRZELONY PRZEZ POLICJAN­
TA. i

W Dmvtrzaeh, ,pow. lwowskiego, tamtejszy Pa­
robek Stetan jStejka w czasie sprzeczki zam or- 
dbwał sąsiadkę (Annę illiisterak'. Gdy przód, t.a- 
mikowski chciał (go aresztować, Slcjko na jego 
widok rzucił (Się.tlb ucieczki. Przodownik strze­
lił 'wówiczasi ,z karabinu za^uciekającym  i z ra ­
nił go 'w nogę.

Postrzelonego zabójcę ,odstawiono do szpitala 
we Lwowje.

UGiŁOW AŃE MORDERSTWO.
W  Solonce, kolo Lwowa, wczoraj po północy, 

tamtejszy gospodarz Wasyl Kurka napadł i- 
dącego jiolem W asyla Kędziora i pobił go ko­
łem po głow;e, chcąc go zamordować.

Kędziora w ,stąnie beznadziejnym odwieziono 
do szpitala, Kurkę zaś .aresztowała policja.

Powodem lusiłowanego m orderstw a byt spór 
na tle mająlkowem.

RABUNEK.
W Bieli, ad Ciepli e, Wczoraj w k o f l  iprzez 

otwór Kv slrzcsze ‘dostało .się dwóch opryszkówj 
do chaty Katarzyny ICorwan.

Jeden z bandytów chwyci! za gardło ś p i ą c ą  
Korwanowę. 'drugi ^aś porwał ręczną moszyńę 
do .szycia, około św lm . płótna, oraz (jdarq Im- 
cików. i

Z łupem  jlym dpryszki zbiegli.

Program radjowy.
ŚRODA, 17. września. 1

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astronom. i hejnał 
z W ieży Marjackiej.

12,05. Koncert z p ły t gramofonowych.
17.35. „R adjokronpa". i(Tr. z AYarszawy). I
18.00. A luzykapopularna w wykonaniu orkiestry 

P. R. (flir,. z (AYorszawy).
19.00. Rozmaitości, kom unikaty, oraz koncert z 

I lyt gramofonowych
19.20. Odczyt p. t . : „Radjoamatorstwo jako Czyn­

nik wychowawczy", (Tr. z Krakowa). * ,
■•O.Jo. Dalszy ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar ,'war.sz. obs. w ybije godz. 8. >
20.15. Audycja ,z okazji święta narodowego bel­

gijskiego .(Tir. ,z Warszawy).
Po audycji transm . komunikalów z Mjar-
szawy.

23.00. Muzyka taneczna z „Bagalcli".
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Szczątki rozbitego aeroplanu belgijskiego

który transportow ał pocztę na linji Bruksela-,Londyn. — ,Statek niedługo po wystartowaniu 
z L ondynu runął, przyczem nastąpiła, eksplozja. Zginęli ,oba] pilocj. prowadzący statek:

Oryginalna demonstracja przeciw tyranji
Mussoliniego.

Po straceniu  przez rząd  faszystow ski 
czterech S łow eńców  w  T ry jeście  nastąp iły  
m asow e aresztow ania  w tem  m ieście i 
okolicy. A resztow ano okb ło  tysiąc osób, 
w yłącznie S łow ian, w śró d  nich całą ro ­
dzinę jednego  z rozstrzelanych  w  ub. so ­
bo tę, Yalencica, k tó reg o  ojciec z rozpaczy 
p o pełn ił sam obójstw o .

Do T ry jes tu  i okolicznych m iejsco­
w ości kazał M ussolini sprow adzić ponad 
dwadzieścia, tysięcy milicji faszystowskiej.
• T ym czasem  ludność słow eńska na 

znak p ro testu  i ża łoby  z pow odu  b a rb a ­
rzyńskiego rozstrzelan ia jej rodaków  u- 
rządza o ryg inalną m anifestację.

M ieszkańcy licznych wsi opuścili sw e 
dom y i udali się do pobliskich lasów , 
gdzie spędzili cały dzień i całą noc na 
niedzielę w g robow em  m ilczeniu, p o ­
w strzym ując się całkow icie od jedzenia i 
picia. N astępnego ranka udali się w szyscy 
do kościo łów  na nabożeństw a ża łobne .

P ism a faszystow skie w  T ry jeście  i 
W enecji p isa ły  w zw iązku z tą dem o n ­
strac ją  : „M am y jeszcze dość o łow iu  i 
dość prochu  dla innych. Nie będziem y ich 
oszczędzać''.

R ząd jugosłow iańsk i zastosow ał o stre  
środki, ażeby  pow strzym ać ludność od de- 
m onstracyj przeciw . M ussoliniem u.

Marny koniec człowieka,
który wiódł podwójne życie.

.Piotr Lasternas przez 25 lat, pełnił siu /bu 
kasjera fu Inotarjusza paryskiego Girarda. Był| 
uważany ,za Iwzór cnoty i sumienności, to też 
notarjusz Girard był niemało zdum jony, gdy 
przeczytał list, [pozostawiony przez Lastemasa, a 
komunikujący, że ;W ciągu swego pracowitego 
żywota, zclefraudówlał z kasy swego pracodawcy 
nie m niej n ;e  więcej, n jż  16 milionów1 franków'.

Potwierdzenie tego .przyznania otrzym ał Girard 
od sędziego, który m u doniósł że Lasternas, 
zgłosił się [do niego, żądając swego aresztowania 
gdyż żdfefraudował '16 miljonów fr.

Czem tłum aczy ,się Lasternas?
Przed! 15 taty Lasternas udał się n a  Wyścigi, 

gdzie przegrał jswą pensję i następnego dtaia 
wziął z kasy  swego pryncypała pierwszy bilet

1000 frankowy. Wszystko co się stało później 
a trwało w  ciągu 15 lat, było 'już tylko konsek­
wencją pierwszego złego uczynku.’ Doszło do 
tego, że Lasternas stawiał w  jednym biegu po 
100 tysięcy franków na konia. Niezawsze jednak 
przegrywał. Niedawno jak sam  powiada, wygrał 
m iłjon franków. „Zwróciłem się do kasy Gi­
rarda... cóż, kiedy hrakowałę jeszcze dalszych 
15 miljonów."

Notarjusz Girard p le  domyślał się niczego, 
książki były w porządku, — tylko depozyty ban­
kowe topniały z roku na rok. Domowe życie La­
stem asa, jak Wynika ze słów jego żony, k tó ra  ze­
znawała przed  sęldzią śledczym, było wlzorem 
skrom ności i  oszczędności. M e po Wyjśicjiu z 
biura, niepozorny ,urzędnik ż j ł  i używał życia

w całej pełni. Posiadał dwia samochody, luksu­
sowe, W spaniałą willę pod Paryżem , urządzoną z 
największym przepychem.

Z całej tej niezwykle] spowiedzi L astem asa 
wyziera jednak jakaś dotąd jeszcze nieWyświe- 
llona tajemnica. Zarówno sędzia śledczy, jak ro­
dzina Lastem asa, przypuszczają, że defraudant 
m usiał działać (pod czyimś Wpływem._ Nie Jest 
Wykluczone, że w grę wchodzi jakaś kobieta, 
przed którą Lasternas ukrywał swoje właściwe 
życie. ;

Sędzia wydał rozkaż zam knięcia Lastem asa W 
więzieniu, a dwaj najwybitniejsi adwokaci p a ­
ryscy zgłosili się sami jako obrońcy człowieka o 
„podwójnem życiu".

Klijenci rejen 'a  Girarda, ani on sam n ie pono- 
,są żadnych strat z powodu tak Wjelkieh fmalwcr- 
saicy.j Lastem asa, gdyż wszyscy rejenci franclus- 
cy należą do związku, który w razie „nieszczęśli­
wego wypadku" pokrywa ewentualne straty.

Uruchomienie nowych linij
trsmwajowycli.

Dyrekcja Miej. Zakł. Eleklr. zawiadamia, że 
we wtorek 'dnia 16 września zosłanje przedłu­
żona l 'n ja  „10“ do Państw. Szkoły Techniczne] 
(ul. Dwernickiego) od Rogatki Zamaslynowskiej, 
ul. Zamarstynowską, ,pl. Krakowskim, pl. Gotu- 
chowskich, Legjonów, pl. Mariackim, pl. Bernar­
dyńskim, ul. Piłsudlskiego, Zyblikiewicza, Dwer­
nickiego. Wozy na tej linji kursować będą w od­
stępach 7-mto minutowych.

Dnia 16 września będlzie ró w n eż  uruchom  ona 
nowa l*nja „14“ na trasie Dworzec gł- przez 
Gródecką, Kazimierzowską, Legjonów, Batorego, 
Piłsudskiego, Zyblikiewicza, Pełczyńską, Lenar­
towicza, Nabielaka, Na Bajkach, W iśniowlec- 
kich, Leona Sapiehy z powrotem d'o Dworca gł. 
Kurs wozów co m inut 10, oraz nowa 1/nja „15“ 
na trasie Dworzec gł. ulicami Leona Sapiehy, 
Pełczyńską, Zyblikiewicza, Piłsudskiego, Batore­
go, pl. Marja-ckim, Hetm ańską, Kazimierzowską, 
Gródecką z powrotem  do Dworca gł. — Kurs 
wozów co m inut 10.

W ażność biletów norm alnych ina linji „14“ 
dla wsiadających n a  odcinku: Dworzec gł. —- 
kościół św. Elżbiety bilet norm alny upraw nia 
do Pojazdu do ul. Jakóba Strzemię wylot P eł­
czyńskiej, na odcinku kościół św. Elżbiety —• 
św. Anny upraw nia do ul. Radeckiej, na ocltein- 
ku  św. ,A nny-p l. Halicki upraw nia do kościoła 
św. Elżbiety, na odleinku pl. Halicki — Dworzec 
gł. upraw nia dó Dworca gł.

Na l*nji „15“ dla wsiadających na odleinku: 
Dworzec gł. — kościół św. Elżbiety h/ltef nor­
malny uprawnia do dojazdu: do pl. Halickiego, 
na odcinku kościół św. Elżbiety — ul. Radecka 
upraw nia do kościoła św. Amiy. na odejnku ul. 
Radecka — Jakóba Strzemię (Zybl.^ uprawniał 
do kościoła św. Elżbiety, na odcinku Zyblikie­
wicza — Jakóba Strzemię upraw nia do Dworca 
główn. ' . 1

Przesiadki z flinji „14“ na „15“ 1 odwrotnie 
są nieważne. Przesiadanie z linji „14“ lub „lo" 
na m ne linje może się odbywać tylko przy naj­
bliższym skrzyżowaniu z lmją, na którą pasażer 
ma zamiar przesiąść się.

W związku z przedłużeniem  linji „10“ znos1 
się lmję; 12“. Celem um ożliw ień'a bliższego prze- 
siadlania z .Łyczakowa do Szkoły Technicznej 
i odwrotnie zostaje utworzony przystanek na pl. 
Bernardyńskim  róg ul. Czarnieckiego.  ̂W zwią­
zku zaś ,z uruchom ieniem  linji „14“ 1 ,,15“ 
znosi s ię  dotychczasową hn ję ..2“-

B. PREMJER LITEWSKI OSKARŻONY 
O NADUŻYCIA.

W ILN O , 15. 9. (P a t) , P rasa  litewska 
donosi, iż b. p rem je r P etru lis postaw iony  
w stan  oskarżenia p rzed  sąd litew ski z po-, 
w odu  nadużyć z łoży ł kaucję aby  uniknąć 
w ten  sposób  aresz tu  prew encyjniego. 
O skarżony nie przyznaje się do p o p ełn ie­
nia zarzucanych m u przestępstw .
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Z życia partji.
W fetTzillę, 7. Ł>. m  odbyto się nadzwyczajne 

walne zelmanje (członkowi PPS., (Celem wyboru no­
wej Rady. , ' 1

Sprawozdanie z tlfzialaności składali tow. La­
chowicz sekr. i  tow. Koczoń. W ybrano nową 
Radę w1 iskiadjzje następującym : Biega Slan. 
przewodnicz,, Koczoń Kaz. zast., II. zast. Ba- 
zan Kazimierz, iskarbn. Kolarz Fr., sekr. Lacho­
wicz Bolesh, członkowie: R1 achowiicg: .T., T rz a ­
sko ś Antoni, Kolanko .T., Siula Jakób, Kuś Woj., 
Mamak St., Sikora Ign., Skowrońska ,T., Iwanicka 
P., Pytlowana P  . Jaroszewski Kazimierz, dr. 
Reilerówna Marja, Buczkowski Ksaw., Wolf Z. 
Jasiński WI., Pantera Br., Groński Boi., Mtczko 
Wl., Niemczyk Ben., Zaner Rudolf, Szylurka 
Dymitr. Kom. neW. Andraschkc ,Rysz., Ornizoroski 
Rud., Pinkas Kaz. Po zreferowaniu przez tow. 
Kolarza sprawy Wyborów na wniosek Iow. Iw a­
nickiej Uchwalono utworzyć

łańcuch wyborczy. «
Poza tein powzięło nast uchwalę:
Zgromadzeni n a  W alnem  Zebraniu członkowie 

PPS wzywają wszystkie organizacje bralnic, z a ­
rządy oddziałów few. zaw., i Rad fabrycinryjh 
bi^w ytężyli Wszystkie siły celem zebrania fundu­
szów wyborczych, (przyczepi sptosób zebrania 
tychże, przeprowadzą we własnym zakresie' i  
wedle możności (płatniczej podległych nu człon­
ków. i ! 1 i r  ! I

Na tem zebranie, po f d jp ifM'irijn Czerwonego 
Sztandaru (zakończono, i

Łańcpich wyborczy.
W myśl uchwały Walnego Zebrania, PPS. 

składam  na lun  dusz wyborczy zł 5 i wfcjM 
wam db złożenia odpowiednich kwot cały Zarząd 
Kobiet PPS;, a picirwszą |low. Bazanową. <

K irtzo ń  Kaz.

KROSNO.

Aresztowania w  Krośnie.
W sobotę zoslał n a  polecenie komencjjy po ­

licji zaaresztowany }ia ulicy sekretarz Związku 
Górników, tow. Pilch. Na zajiytanie powyższego, 
za co zostaje aresztowany, jak również n a  żą­
danie przedstaw ienia (nakazu aresztow ania, —i 
otrzymał odpowjedi, *— że m usi być doprowa­
dzony do aresztu za antypaństwowe wystąipienja. 
(W “Krośnie p . ikom. Poradbwski nie potrafi' 
odróżnić 'wystąpień Opozycyjnych i krylyc,zn'yiah 
przeciwko rządowi, <— stojąc na stanow isku,’ żc 
państwla a fcząjdl to jeldlno). L

Aresztowanie nastąpiło  tna jprawdopodobtiisj dla­
tego, laby (uniemożliwić wyjazd1 Iow. Iwchowi do 
Przem yśla n a  dem onstracje 'Centrolewu. Policja 
obsadziła dworzec (kolejowy aż 15 policjantami.
i pilnowała każdego (pociągu, aby nfc pojechał 
kto do Pfrzemyśla. Naturalnie, konfidenci policji 
wysiadujący przeważnie w  knajpach inje wiedzieli, 
że do w zem y śla  nikt nie pojechał, ani też n ik t 
nie m iał .polecenia jechać.

W sobotę rano, sekretarz Pilch wydaj pole­
cenia skutek zakazu dem onslracji wstrzyma­
nia wyjazdu delegatów z Krosna.

Aresztowano jeszcze tow. Sachejdaka z Kro­
ścienka za to, że brał udział w konferencji, 
człowjeka, który wogóle politycznie ,się nie u- 
dzicla, a  jia konferencji był w spraw ie swojcj 
redukicji.

Tow. Pilch zestal zwolniony n a  skutek jn'7ed- 
stawienia świadectwa, że  jest slaby, — chorował 
W ciągu ostatnich trzech tygodni. '
i i  i i  —o — I I W \  i I

K AŁUSZ.
]ah  „Tesp“  dotrzymuje umowy 

w Ratuszu?
W brew umowie, jaką zawarto przed kilkoma 

dniami firm a ^T esp“ wypOwjedzjalMjpracę, bez 
jiorozumjenia się z delegatami Zw. Górników 
123 robotnikom.

Czy takie „dotrzym anie" zobowiązań jrisem - 
nych ze strony rządców lirm y „Tesp" może być 
dla robotników jniarą., jak firm a chce naprawdę 
uczciwie wsjiółpiracować ze swoimi pracownika­
mi ? Co (sądzić dziś o przyrz[ccż&uuch i zape­
wnieniach tak ]i. P., jak p. K. ?

Robotnicy zmuszą tych panów do respektowa­
nia umów, i Nv" swoim czasje przypomną im, 
że sprawę egzystencji rodzin roboLnitzjjeh nale­
ży paktow ać baKlżjej po ludzku. >

Robolu "k.

KOSOW.

Przeciw likwidacji salin
Hosowslticl].

Z Kosowa otrzym ujemy następujący arty k u ł:
Odi infesiąca robotnicy lujcjszyicb salin przygnę­

bieni są  alarm ującą wiadomością o zamknięć ii i 
względnie likwidacji jedynego warsztatu praBy, 
salin tutejszych. Związek — jak oświadczył po­
seł StańSzyk — njo jest w sianie obecnie wobec 
rozwiązania sejmu iwjde jiomódz.

W zwjązku z tem  ludność powiatu kosow­
skiego zebrała się dnia 10. b. m. (na wielki wiec, 
celem zaprotestowania (przeciw likwidacji salin

Na Wiecu tym przyjęto rezolucję następującą;
Ludność poWjatu jkosowMuego, nękana z roku 

a a rok powodziami, njeurodżajami, zarabiała na 
m arny kęs ghleba jeclynje Wyrębem jdfzewto, do- 
wózką drzewa, transportem  soli i tym podbbne- 
mi juracami, jgdżje oprócz robotników, zajęlylcti 
przy wyróhce soli, byty zajęte setki robotników 
małorolnych, którzy iw przeważającej części żyli 
z tej 'pracy, Iżlc1 z jphjplą zamknięcia salin kosow­
skich, rozszerzy% ię jcszfcae bardzie] nędza, od­
bierając o H H ń ą  możliwość życia te] górskie! 
ludności.

Apelujemy d!o Pfcfjzydjum Rady Ministrów o u- 
ichytenie, a Srae.zej wstrzymanie powziętej de­
cyzji likwidacji sal[n kosowskich.

Repertuar fcln IwowsKteti.
APOLLO: ,Parada miłości".
CASINO: W *szj)onar.h djablicy i Lzy uroje­

nia.
CIItMERA: Amig ,szuka męża.
FATAMORGANA: Tajem nica skrzynki poczto­

wej.
GRAŻYNA: „Królewska kochanka" i „Miłość 

bez grosza". f
KOPERNIK: Film śpiewno dźwiękowy —

Lotnik.
MARYSIEŃKA. Film śpiewno dźwiękowcy — 

Lotnik.
LEW : „Rio B ila" dźwiękowy.
i J  N A : W .państwie zielonego silioka. — Lon 

Chaney.
OAZA: „Czarna Maska".
P A N : Żywy |r i®  z udziałem chóru kozac­

kiego oraz (orkiestry bałalnjkowej.
PAŁACE: „Poganin" z Rnmonem Novnrro.
PASAŻ: „Ken Maynard w zioLej Kalifornii".
PROM IEŃ: Boska kobieta z Grelą Garbo.
UCIECHA: Zapomniane fwBrzc oraz Miłość 

w przy rodzie.
—O— i i

Pył powietrzny i promienie u ltra ­
fioletowe.

Niemiecki uczony idir. Ptatf- Saarbrucken, po­
daje ciekawe informacje, dotyczące Zwlaliez-ai.ua! 
plagi pyłu, który zwłaszcza nad  Wtelkicmi mnasta- 
rri\ i ośrodkam i przemysłowymi w olbrzym iej 
ilości unosi się w powietrzu.

Do oczyszczania jrowjetrzp. z ffyfu, m ają według 
tego uczonego służyć proni;enie ultrafioletowe. 
Badania wykazały, że oprócz tak zwanego prochu 
ziarnistego unoszą się nad m iislam l cząsteczki 
pyłu „wjelkości" jedlic] dwUdzicstotysięCznei nn-i 
■metra. Wicie pyłu powstaje skutkiem opalania 
mieszkań. W  wielkiem m ieście przemysłowem 
podczas dnia bezwietrznego agpy Wi-ględme wiel­
kiej wilgoci znaleziono w  jednym  ccnlymelrzc 
sześciennym powjelrza 15.000 cząstek pyłu. W 
wyższych rcgjonach powietrza, zawartość pyłu 
się zmniejsza.

Według tych obliczeń ezłowjek w ciągu n li­
mity, wdycha 01 — 135 miljonów cJyslck pyłu, 
jeśli się przyjm ie, że dorosły za każdym odde­
chem wciąga 500 centymelrów sześciennych jio- 
wicirza i. robi 18 oddechów na mimilę.

Stwierdzono, że prom ienie ullralioletowe, wpły­
wają na (wyładowiaiije się elektryczności, znajtiują- 
cej się w pyle i utrzymujące] go w1 'powietrzu. 
Pył po 'wyładowaniu Się z njjgo  elektryczność 
opada. Chodź; tylko o to, czy ta zdobycz nau­
kowa da się zisiosowtić W praktyce.

Kącik humoru,

—- Piech- pani m a się na baczności! Ze mną 
niema żartów... jestem nieprzyjacielem kobiet! 

—o—
W SZPITALU.

— Ilu zmarłych jest dzisiaj ? — pyta dyżurny 
lekarz.

— Dziewięciu.
— Zdaje ;mi się, że zapisałem  wczoraj 10 re­

cept. -I
— Tak, zgadza się, ale jeden z ciężej cho ry d Ł  

wzbraniał się, (przyjąć lekarstwa l dotąd żyje.
— Doprawdy? To bardzo dziwne.

ON SWOJE ZROBI.
Ciężko chora Magda mówi Mo swego chłopa 

słabym głosem:
— Pam iętaj Michał, jakbym um arła, to da! 

fii kościół Je 200 zł., co wzięłam za jałówkę, 
bóm już ,je ofiarowała...

— Ty .się nic n je  turbuj, tytko rób, co do 
ciebie należy, a  ja już zrobię swole... '

OZL1LY M4Ż.
— Panie Jakóbie pańska żona wpadła do słu­

chu!
— Nic nie szkodzi. Nie używam jej odkąd 

mamy wodociąg.

— Co chciałabyś otrzymać odemnie w dniu 
twych im ienin?

— Nie jestem jeszcze zdecydowana.
— Doskonale. D aję ci rok czasu db nam y­

słu.
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P I T -  dla s M  pawszechnych i średnich poleca: 
K s i ę g a r n i a  L o d o w a ,  Lwów ol. Szajnach; I. Z.Książki szkolne

Kia 6’afy tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — 

uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  E C S S Ę O A R M S A  L U U O W A  otwarta sodziennie bez przerwy,

Zamówienia z prowincji

N O W O Ś Ć !

„ R A C H M I S T R Z ”
Z A S T Ę P U JĄ C Y  M A SZY N Ę 

D O  L I C Z E N I A

—  C e n a  Z ł .  1 ‘5 0  —

Da nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2 .

N o w o ś ć !  N owość!
MARJAN PORCZAK.

D Y K T A T O R  P IŁ S U D S K I  
i „ P IŁ S U D C Z Y C Y "

C EN A  zł »■—

DO NABYCIA W  KSIĘGARNI 
LUDOWEJ,

L w ów . tli. S z a jn o ih y  2 .

WYKANCZARKI zdolne przyjęte zostaną na do ­
brych warunkach. Zgłoszenia „Silko“. Szpi­
talna 5.

ABS OI.W ENTKA trzyletniej Państw . Szkoły Han­
dlowej, dobra stenografka i maszynistka, po­
szukuje posady biurowej. — Zgłoszenia dla 
Anny Kaczmarskiej, Jabłonowskich 7.

POSZUKUJĘ zajęcia jako pielęgniarka do chorej 
osoby — w miejscu lub na wyjazd'. — Listy 
pod' M ..T. Lwów — Lewandówka ul. Szew­
czenki !. 25.

Uniwersytet gregoriański

KONSERAVACJE i naprawy mebli antycznych, 
uskutecznia znany specjalista T. Masjak, Lwów 
ul św. Antoniego 9, ma,jacy kilkuletnią prak­
tykę zagraniczną w dziale meblowym. N a żą­
danie listy pochwalne.

SZYMON KALTMAN, ur. w r. 1900 unieważnia 
g u b io n ą  księżeczkę wojsk., wystawioną przez 
P. K. U. Lwów-miasto.

Now ość! Now ość!
GEORG FISK

który w1 Jistopadzie zostanie poświęcony.

JESTEM GŁODNY
Rewelacyjna powieść 
z życia proietarjatu.

— Cena 8 Zł. —
Do nabycia: 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
L w ów , ul. Szajnochy 2.

„ R O B O T N IK "
Centralny Organ F. P. S.

codziennie do nabycia 

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

CENNIK
Es 1 wiersz no/m. 1 *zp»H. izer. 37 m/m. na tekstem . . . —‘15 gr.

» » > » 74 * nadesłane . . . —'40 »
» » » > » » w tekśsis. kronika . —"70 »
» » > » > » po kroniee . . —"55 >
» » * » » > na 1-ssej str. . , —'80 »

*> » 
> ł 
» »

Gała strona u  tekstem 
Pół strony »
Ćwierć str. • »
Jedna ósma strony za tekstem . .
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. sóu — zł. 

. 126 .

.  6 6 —  •

. 36- >

. 600'—
O g ł o s z e n i a  s a m i e j s o o w a  3&% i r o ż s j .

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSK1. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


